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Niedziela, 24 


Czerwca 1917. 


GAZETA LI 


Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego l. 10. — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejstowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowoc. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Rok 107. 


zamiejscowa: 


- 36 K | ówierórocznie 
18 K | miesięcznie 


rocznie . 
półrocznie . 


„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuja 8 K. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Wysokość Najd. Arey- 
książę Maksymilian za Najwyższem ze- 
zwoleniem Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mo- 
Ści zaręczył się z Jej Książęcą Wysokością 
Franciszką Księżniczką Hohenlohe-Schil- 
lingsfurst, Córką Jego Książęcej Wysoko- 
ści Pierwszego W. Ochmistrza Dworu Konra- 
da Księcia Hohenlohego-Schillingsfirsta. 


Śp. Najj. Cesarz i Król. Franciszek 
Józef I. raczył Najwyższem postanowie- 
niem z dnia 10 września z. r. wynieść naj- 
miłościwiej podpułkownika 13 pp. Edwarda 
Blahę do austryackiego stanu szlacheckie- 
go (Adelstand) z uwolnieniem od taksy. 

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość 
raczył najmiłościwiej zezwolić, aby wspo- 
mniany używał tytułu „Edler* i przydom- 
ka „Olbor*. oraz Najwyżej podpisać odnośny 
dyplom. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej radeom 
wyższego sądu krajowego w wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie, Janowi ze Źdźar- 
Zdżarskiemu i dr. Emanuelowi Dres- 
dnerowi, tytuł i charakter radców Dworu 
z uwolnieniem od taksy. 


Jego Ces. i Krół. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej pierwsze- 


mu prokuratorowi Państwa, dr. Dymitrowi 
Tuschinskiemu w Czerniowcach, tytuł i 
charakter radcy Dworu z uwolnieniem od 
taksy. 


Jego Ces i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
czerwca b. r. zamianować najmiłościwiej in- 
spektora pocztowego dyrekcyi poczt i tele- 
grafów we Lwowie, Władysława K owa- 
rzyka, starszym radcą pocztowym. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej radcy 
sądu krajowego, Ludwikowi Ferallowi 
w Kołomyi, tytuł i charakter radey wyższego 
sądu krajowego z uwolnieniem od taksy. 


P. Minister skarbu zamianował sekre- 
tarza skarbowego, dr. Kazimierza Zaczka, 
wicesekretarzem ministeryalnyim w Minister- 
stwie skarbu. 


Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała 
praktykanta podatkowego, Ludwika Kraus- 
sa, asystentem podatkowym w XI. klasis 
rangi. 


Rozporządzenie 


c. k. Namiestnika w Galicyi z dnia 18 czer- 
wca 1917 do 1. 8347/Ad. w sprawie ustano- 
wienia cen maksymalnych na czereśnie, wi- 
śnie i jagody w świeżym stanie, zamieszczo- 
ne jest w „Dzienniku urzędowym" dzisiejsze- 
go numeru Gazety Lwowskiej. 


Prenumerata: 


| 
9 K || rocznie 
3 K || półrocznie 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


lo akcyi 
| kszem ubolewaniem, że podczas katastrofy 


SKA 


miejscowa: 
. 28 K | ćwierórocznie . 7— K 
14 K | miesięcznie . 240K 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA:. | 


Lwów, 23 czerwca 1917. 


Wewnętrzne sprawy Monarchii. 


Wiener Zeitung ogłasza następujące 
Najwyższe pismo Odręczne: 

Kochany hr. Clam Martinie! 

Przychylając się do Pańskiej prośby 
udzielam w łasce dymisyi całemu Mojemu 
austryackiemu gabinetowi i polecam Panu 
i Członkom dotychczasowego gabinetu, aby 
dalej prowadzili sprawy urzędowe aż do utwo- 
rzenia nowego gabinetu. 


%* 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
słów prezydent odczytał pismo P. Prezyden- 
ta Ministrów, zawiadamiające o dymisyi ga- 
binetu, poczem oświadczył, że zgodnie ze 
zwyczajami parlamentarnymi proponuje odro- 
czenie obrad i odbycie następnego posiedze- 
nia we wtorek o godzinie 11 przed połu- 
dniem. 

Na posiedzeniu rozdano pisemną odpo- 
wiedź P. Ministra wojny na interpela- 
cję p Habermanna w sprawie eksplo- 
zyi w fabryce amunicyi Skody w Bolewcu 
koło Pilzna w dniu 25 maja. Na podstawie 
sprawozdań o katastrofie P. Minister oznaj- 
mia, że eksplozya nastąpiła po południu z 
przyczyn, których szukać należy w oddziale 
wytwarzającym miny, gdzie znajdowało się 
około 6 tonn dynamonu. Zaszło nieostrożne 
obchodzenie się. Pierwsza eksplozya została 
spowodowana wybuchem miny, płomień zaś 
spowodował wybuch dynamonu. Mimo kata- 
strody zdołano utrzymać ruch w zakładach 
Skody. P. Minister wyraża się z uznaniem 
ratunkowej i stwierdza z najwię- 


| 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., zu wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 


lub jego 


Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


zginęło 136 osób. Liczba osób, które zginęły, 
zdaje się wzrośnie, gdyż dotąd brak jeszcze 
170 osób. Liczba rannych wynosi 625, z te- 
go 520 lekko. Nie lekceważąc skutków ka- 
tastrofy, P. Minister wskazuje, że pogłoski 
o katastrofie były wielce przesadzone. Wy- 
dano konieczne zarządzenia co do wynagro- 
dzenia za wyrządzone szkody i zaopatrzenia 
pozostałych po ofiarach. P. Minister wyra- 
ża serdeczne współczucie Rządu i Zarzą- 
du wojskowego dla osób dotkniętych kata- 


strofą. 
* 


Komisya nietykalności poselskiej przy- 
jęła wniosek posła Waldnera, aby obrady 
nad sprawą posła Klofacza odroczyć aż do 
załatwienia przydzielonych komisyi rozporzą- 
dzeń z dnia 25 lipca 1914 i przyjęła wnio- 
sek dodatkowy posła Lodgmanna proszący 
komisyę prawniczą, aby kwestye ważności 
rozporządzeń, wydanych na podstawie $ 14 
w dniu 25 lipca 1914, poddała jak najszyb- 
ciej dyskusyi i zażądała uchwały Izby. Przy- 
jęto jeszcze wniosek posła Riegera oświad- 
czający, że komisya dla nietykalności posel- 
skiej zastrzega sobie, że gdyby w sprawie p. 
Klofacza do dnia 10 lipca nie nastąpiło roz- 
strzygnięcie, będzie dalej dyskutowała nad 
tą sprawą i poweźmie uchwałę. 

* 


Wczoraj była u P. Ministra robót bar. 
Traki wspólna deputacya gminy m. 
Krakowa i krakowskiej Izby han- 
dlowej, celem interwencyi w sprawie do- 
wozu węgla do miasta. Prezydent miasta dr. 
Leo, wiceprezydent Izby handlowej dr. Wach- 
tel i sekretarz dr. Beres przedstawili nad- 
zwyczaj smutne stosunki w dostawie opału 
dla miasta i prosili o podwyższenie kontyn- 
gentu z kopalń. Nadto; prosili Ministerstwo 
robót publicznych o zarządzenie, aby za- 
mknięte pociągi weglowe w pewnych odstę- 
pach czasu doprowadzane były do Krakowa. 
Wnioski deputacyi prezydent miasta dr. Leo 
wręczył Ministerstwu robót na piśmie. 


* 
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Maciej Wierzbiński. 


DOLAR I SPÓŁKA. | 


POWIEŚĆ. 


TIX. 
Kupido w karezmie. 


(Ciąg dalszy). 


Weszli do obszernej, biało otynkowanej 
izby, miejscami ubarwionej obrazkowemi re- 
klamami wódek i rowerów, a niemal całkiem 
pustej. Nad zbrukaną podłogą pastwiła się w 
tej chwili bosa, mocno roztargana dzie- 
wczyna w stroju arcyniedbałym, z zapałem 
oddajae się szlachetnemu zajęciu, polegające- 
mu na wylewaniu mydlanej wody na deski i 
wycieraniu ich zgrzebnym płatem na koni>e 
szczotki madzianym. Pod okiem gospodyni, za 
szynkfasem siedzącej, dziewczyna wyprawiała 
istny taniec ze szezotką, pryskała przytem 
wodą i tępo tupała rozpłaszczonemi stopami 
w rozłewach pomyi. 

Na widok wchodzącej pary wytwornych 
jeźdźców przerwała i rozwarła usta i oczy 
jakby na rarogów. 

W końcu pustego czworoboku szła od 
ściany do ściany niemal naga lada. Wysta- 
wało tam kilka szklanych dziwotworów z bla- 
szanego cebra, wpuszezonego w ladę, i nęciło 
barwami swych płynnych zawartości. Z po za 
tej bateryi butelek wychyliło się pucołowate 
oblicze gospodyni, za której plecami wznosił 


się pod pułap kredens oszklony, pełen likie- 


rów, szklanie i kubków. 


Maud zatrzymała się przed grożącą jej 
bucikom powodzią i rozgłądała się pytająco, 


nie wiedząc, co począć ze swoją figurą. 


— Dzień dobry — zwróciła się do go- 


spodyni. 


— Dzień dobry — odpsrła fiegmatycznie 


i niewiasta i milezała, całkiem nieporuszona w 


kamiennej obojętności na dalsze losy przy- 
błąkanej pary. 

— Niech pani wprowadzi nas do swe- 
go prywatnego mieszkania i poda nam her- 
baty — rzekł do niej Łuczewski, 

— Mieszkanie nieuprzątnięte. 

— Będziemy przecież mogli przeczekać 
tutaj nawałnicę. 

— Chyba na dworze. 

— Na deszczu?! 

— Nie, na werandzie, pod dachem. 
Jest tam już trzech panów — wycedziła le- 
niwie, z łaski, gospodyni i wreszcie poruszy- 
ła się. 

Przeprowadziła ich obok lady w kury- 
tarzyk, zacieśniony trzema zszeregowanymi 
rowerami i wywiodła na próg domostwa, 
przed którem słał się ogród warzywny, ocie- 
niony drzewkami owocowemi. Wzdłuż ściany 
ciągnęła się pod osłoną dachu podłoga, 
wznosząca się niewiele ponad ziemię. Na 
tej estradzie, przed zagonem ziemniaków 
stały trzy żółte stoły z krzesłami. 

Ulewa straciwszy coś z pierwotnej za- 
ciętości waliła w dach i jakby z upustu lała 
się smugą w wyżłobiony przez siebie ściek 
z głośnym bulgotem. 

Przy środkowym stoliku rozgościło się 
trzech cyklistów w jasnopopielatych mary- 
narkach i czarnych pończochach i nad lek- 
kiem piwem grodziskiem rozprawiali z mło- 
dzieńczym zapałem. Zwłaszcza profilem do 
wchodzących zwrócony szatyn o wyrazistej 


twarzy do uśmiechu skłonnej, z czapką nie- 
co na tył głowy zsuniętą i z papierosem 
w paleach zdawał się wielce podnieconym. 

Na moment tylko wyrwało go z szyb- 
kiego potoku rozmowy stukanie obuwia po 
podłodze. Odwrócił głowę, ogarnał błyska- 
wicznem spojrzeniem postać zgrabnej kobie- 
ty w krótkiej amazonce i zapaliło się w źre- 
nicach jego zdumienie, lecz nie stargało 
wątka myśli. Niemal bez przerwy ciągnął do 
towarzyszy : 

— Z tego nie możesz mi robić zarzu- 
tu. Mój kochany, my dzisiejsi nie jeździmy 
do Paryża na to, by tracić pieniądze i zdro- 
wie, by hulać i dać się wodzić za nos Fran- 
cuzieom lub uczyć się od Paryżan szyku. O 
nie! Zresztą, co się tyczy owego szyku, to 
pytanie czy przeciętny Polonus nie mógłby 
wiele nauczyć przeciętnego burżuja tamtej- 
szego. Ale mniejsza o to. My poprostu je- 
dziemy tam po wiedzę. I tobie nie zaszko- 
dziłby wcale rok pobytu za granicą. 

— Zaszkodziłoby to mej kieszeni a co 
pomogło — nie wiem. 

— To ci powiem! Jeśli już nie innego, 
to dowiedziałbyś się tam, co to jest 7a 
zwierz ta kultura zachodnia, o której się tyle 
słyszy. 

— Tak daleko po to jechać nie po- 
trzeba !... 

— Potrzeba! Po zachodnią kulturę je- 
dzie się na Zachód. 

Umilkł na chwilę, twarz jego wyrazi- 
sta, jakby zalana falą cisnących się myśli, 
nabrała chmurnego hartu. Zaczem mówił da- 
lej w tym samym tonie. 

Wszystko „zaś, co mówił głosem cie- 
płym, bezwiednie nastrojonym na nutę he- 
roieczną, trzymało na uwięzi uwagę panny 
Sloter. Siedząc tuż opodal cyklistów przy 
stoliku, nie uroniła ani słowa. Zapomniała 
całkiem o obecności pana Krzysztofa, który 


odgadując to, zacichł. Z wyrazem niezadowo- 
lenia spozierał w jej duże, wyiskrzone oczy, 
utkwione w cyklistę i jakby urzeczone. 

Trwało to może kwadrans. Maud nie 
wiedziała, gdyż czas stanął dla niej na miej- 
scu. Słuchała z jeszcze więcej spotęgowanem 
zajęciem, gdyż i cyklista rozwijał teraz swe 
przemyślane, wyniańczone idee. A zapał bił 
od niego słoneczny. 

— Kto u dyabła ciebie takim wycho- 


wał?! Chyba nie zagranica? — rzucił mu 
towarzysz. 

— A właśnie, że zagranica! — zaśmiał 
się szatyn. — Nie wiesz, co to znaczy, jak 


to oddziaływa rok istnienia w innym i to 
światłodajnym świecie, gdzie nagle wyzwo- 
lony z deptaku istnienia, czujesz się wolnym, 
niekontrolowanym w uczuciach swych, my- 
slach i popędach. W takiem środowisku nie- 
tylko żyjesz prawidłowo, jak człowiek żyć 
powinien, lecz rozprężasz się duchowo, u- 
Skrzydlasz, mężniejesz. Tam dopiero odnaj- 
dujesz w swoim automacie cielesnym sie» 
bie... Tej atmosfery chciałbym przedewszyst- 
kiem sprowadzić wam, by dźwignąć wszyst- 
kich do godności człowieka europejskiego, 
zahartować charaktery, wskrzesić wiarę w 
Polskę... Tyle bowiem Polski, ile wiary 
w nią... 

Pod urokiem wspaniałej wiary i miło- 
ści towarzysz jego zawołał w uniesieniu: 

— Niech cię nie znam!... Z ciebie, Bo- 
gusławie. będziemy mieli człowieka! Niech 
cig uściskam | 

Ucałowali się serdecznie. A z młodą 
Irlandką działy się dziwy. Grały w niej przy- 
tajone struny duchowe radośnie: córka poli- 
tykiera promieniowała, jakby lampa czaro- 
dziejska rozświetlona. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Sejmie węgierskim toczyła się 
wczoraj w dalszym ciagu dyskusya nad o- 
świadczeniem rządonem. Hr. Michał Karo- 
lyi rzekł, że jest obowiązkiem moralnym 
jego stronnietwa popierać rząd, który wziął 
w swe ręce sprawy państwowe, idac pod 
znakiem demokracji. 

Pos. Molnar zapewnił rząd imieniem 
partyi ludowej, że będzie go popierała. 

Pos. Pap witał rząd, który oparł się 
o szerckie warstwy ludowe, 

Po szeregu jeszcze przemówień, za 
mknirto dyskusyę. 

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. 


Sytuacya wojenna. 


Wedle doniesień rotterdarskich, Rada 
żegluzna Stanów Zjednoczonych oficyalnie ro- 
zesłała wiadomość, że w ostatnich tygodniach 
znów zaostrzyła się walia łodziami podwo- 
dnemi. 

Nie wdając się w meritum doniesienia, 
stwierdzić wypada, że jeśli tak sprawa ma 
się istoinie, to przyczyn owego zaostrzenia 
pie brak, Ziszcza się th znowu stare przysłowie 
o kosie, która trafiła na kamień. Oto, jak 
rzeczy stoją: Y 

Z łatwych do zrozumienia przyczyn, 
ścisłe zamknięcie przystępu do nieprzyjaciel- 
skich wybrzeży nie jest ani możliwe, ani za- 
mierzone, Mocarstwom centralnym idzie tylko 
o podeięcie nerwu życiowego angielskiej go- 
spodarki, a cel ów — jak dowodzi reg-str 
statków zniszczonych od 1 lutego 1917 — zo- 
stał osiągnięty. Angielskie zarządzenia ochron- 
ne okazały się niedostatecznemi. W miarę je- 
dnakowoż, jak napady łodzi podwodnych co- 
raz silniej zagrażać poczęły flocie handlowej 
angielskiej, nieprzyjaciel sięgnął do swej tak 
bardzo zachwalanej pomysłowości i wydobył 
z niej środek bardzo prymitywny — urzą- 
dzanie pułapek na łodzie, 

Wiadomo, że periskop, choćby najdo- 
kładniejszy, nie zdoła eałkowicia zastąpić oka 
swobodnie spoglądającego z pokładu. Z dru- 
giej strony pokład łodzi podwodnej jest mo- 
żliwie najmniej korzystny. W chwili wyna- 
rzenia się na powierzchnię morza daje on 
schron bardzo niedostateczny przy wysokiej 
fali lub w czasie burzy. Licząc na te ujemne 
strony łodzi podwodnych, sądzili Auglicy, że 
przy pomocy szybkieh, zwinnych, drobnych 
statków łatwo uporają się z dokucezliwym 
przeciwnikiem. Chwycili się sposobu, w któ- 
rym zawsze słabość szuka ocalenia: podstę- 
pu. Dla pochwytywania łodzi pod wodą po- 
zamykano przejazd w najważaiejszych punk- 
tach minami, pozaciągano sieci, poczyniono 
najrozmaitsze przeszkody, słowem, pourządza- 
no pułapki, ujawniając w nich niemało iste- 
tnie inwencyi. Równecześnie poczęto coraz 
częściej urządzać zasadzki, wysyłając n. p. 
okręty handlowe z ukrytem uzbrojeniem, pod 
banderą któregokolwiek z państw neutral- 
nych, lub bez bandery. Zarządzone przez ko- 
mendę floty angielskiej posługiwanie się oh- 
cemi flagami, zwłaszcza flagami państw neu- 
tralnych, jest ciężkiem przekroczeniem prawa 


2 


morskiego i dowodzi zdziczenia obyczajów |z wielką zaciętością odzyskać stanowisko 


wojennych. 

Z jędnej bowiem strony Anglia pragnie 
tym sposobem okręty swe handlowe salwo- 
wać od napadu łodzi podwodnych, z drugiej 
zaś strony daje im możność zwalczania tych 
łodzi podstępnia z pomocą wszelkich środ- 
ków wojennych w momeucie i w położeniu, 
gdy łódź taka nia może przeczuwać, iż wy- 
padnie jej stoczyć walkę z przemożnym nie- 
przyjacielem. 

Wobec takiego postępowania nie dziw, 
że i strona przeciwne uznała się za zwolnic- 
ną od wszelkich skrupułów. Tradno kiero- 
wać się sentymentami tam, gdzie ma się do 
czynienia z nieprzebierającyn w środkach 
przeciwnikiem. Jakoż powiadomiono państwa 
neutralne, że odtąd wobee wszystkich okrę- 
tów handlowych, jakie pojawią się wewnątrz 
przestrzeni odciętej przez łodzie podwodne, 
łodzie te postępować będą z całą bezwzglę- 
dnością. Jeśli na żądanie Anglii lub z jej 
rozkazu okręty mimo tego wysyłane bywają w 
sfery zagrożone, to właściciele ich sami w 
razie katastrofy przypisywać sobie będą mu- 
sieli winę. Niemcy nie mogą postąpić ina- 
czej. Każda utrata okrętowej przestrzeni przez 
Anglię jest dla nich mementem pierwszorzę- 
dnej wagi. 

Oto przyczyny, dlaczego walka łodzia- 
mi podwodnemi znów się zaostrzyła, 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi: 


Austra - węgierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 22 czerwca. Urzędowo ogłaszają 
doaia 22 czerwca: 


W Galicyi wzmożona działalność ognio 
wa. Pozatem położenie niezmienione. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 22 czerwca. Biuro Wolfa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 22 czerwca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Znów była ożywiona czynność bojowa 
koło Smorgonia, na zachód od Łucka, nad 
linią kolejową ze Złoczowa do Tarnopola i 
nad Narajówką, 

Front macedoński: Na równinie 
nad Strumą potyczki straży. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojska ks. Ruprechta: 
Od Ypern aż do Armentieres na kilku od- 
cinkach była wieczorem i w nocy wzmożo- 
na czynność ogniowa. Odparto natarcia an- 
gielskie na północny zachód od Warneton i 
na wschód od Houplines, Między kanałem 
La Bassóe a potokiem Sense: chwilami był 
ogień ożywiony. Atak Anglików, który się 
zaczął wczoraj rano ma południowy zachód 
od Lens, nie udał się, przyczem ponieśli o- 
ni straty, 

Grupa wojska niemieckiego 
Następcy Tronn: Francuzi usiłowali 


utracone koło Vauxaillon. Wczoraj przed po- 
łudniem wykonali oni atak cztery razy po 
silnem przygotowaniu działowem, Wprowa- 
dziwszy w wałkę świeże siły, wyparli oni 
nasze wojsko z części rowów na północny 
wschód od Vauxaillon, Ataki, wykonane da- 
laj na poludnie, nie odniosły skutku. Nie- 
przyjaciel poniósł tu wielkie straty, zadane 
mu przez naszą obronę. W zachodniej Szam- 
panii panowała ożywiona czynność bojowa. 
Rano zaatokowali Francuzi na przełęczy na 
wschód od Cornilieu i wtargnęli do naszych 
linij. Przeciwnatarciem przeszkodzono im 
w rozszerzeniu uzyskanej korzyści.  Wieczo- 
rem wtargnęły nasze wojska atakowe na 
północny wschód od Prunay i na południo- 
wy zachód od Nauroy do rowów franeuskich 
i przywiodły ztamtąd 80 jeńców i zdobycz. 
Na Poehlbergu, na: południowy wschód od 
Maronv:llers, powiódł się przygotowany sta- 
rannie atak w całej rozciągłości. Części puł- 
ków turyngskich i altenburskich po krótkim 
ataku ogniowym zdobyły nieprzyjacielskie 
stanowisko, szerokości 400 m, i wzięły oko- 
ło 100 jeńców. W ciągn nocy wykonał nie- 
przyjaciel siedm zaciętych przeciwataków, 
które mu przyniosły tylko nieznaczny zysk. 

Grupa wojska ks. Albrechta: 
Nie było ważniejszych wydarzeń. 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


WOJNA. 


, Biuro Wolffa ogłasza dnia 22 czerwca 
wieczorem: 

Na zachodzie przy deszczu tylko mała 
czynność bojowa. Skuteczny atak na połu- 
dniowy wschód od Filain na północ od Aji- 
sne. Zresztą nie nowego. 


Atak na Nancy. 


Nouvelliste de Lyon donosi, że lotnicy 
niemieccy w nocy na 6 czerwca rzucili 16 
bomb na Nancy. Szkoda imateryalna jest nie- 
znaczna. 50 osób wojskowych zginęło, 
względnie odniosło rany. 


Ofenzywa rossyjska 


Sztokholmski korespondent Allgemmeen 
Hamdelsblad dowiaduje się z dobrze poinfor- 
mowanego źródła rossyjskiego, że rząd tym- 
czasowy i wydział przedstawicieli rohotników 
i żołnierzy postanowili w dniu 2! czerwca 
podjąć na całym rossyjskim froncie ofen- 
zywę. 


Wieści z Rossyi. 


Ogólny zjazd delegatów wojsk koza- 
ckich Rossyi europejskiej i azyatyckiej otwar- 
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-TRUCIGIELKA. 


Część druga. 
y. 
(Ciąg dalszy). 


„W doin i godzinie oznaczonej pani 
de Lion, hrabia Irena i Armand de Dranel, 
znajdowali się w gabinecie, gdzieśmy ich już 
przedtem widzieli. 

Jak pierwszym razem, 
ostatnia, a gdy zadzwoniła, 
lekko się wstrząsnęła. 

— Może to pani de Rochefleur? — rze 
kła — to jakby umyślnie !.. O to dwa razy jaż 
spotkałyśmy się u pana, w bardzo krótkim 
przeciągu €zasu!.. Zresztą, nie w tem tak 
bardzo dziwnego, ponieważ to pański dzień 
„tzyjęcia. 

— Nie oczekuję dzisiaj pani de Roche- 
fleur — zapewnił Dranel — spadła na nią 
nowa żałoba. Nie spodziewam się jj wizy. 
ty, chyba, że się zdarzyło coś ważnego. 

Tak dobrze grał swoją rolę, że pani 
de Lion na prawdę uwierzyła, gdy drzwi 
się otwarły i służący wprowadził hrabinę. 

W obec Ireny, Dranela odbiegła zimna 


Ireaa przyszła 
pani da Lion 


krew. 
Zdawało mu się, że dostrzegł twardy 
wyraz w płomiennem oku Ireny. | 
Zdawało mu się, że upewnia się co do 
obeeności pani Thurin, zanim spojrzała na 
niego. j 
Dranel się mylił, 


W przedsionku Irena pytała służącego, 
czy pan jest sam i odpowiedź jego już ją 
objaśniła. 

Pod tem wrażeniem wyrazy nieskładne 
wychodziły z ust Armanda, a całe jego za- 
chowanie było nienaturalne. 

Nie z tego nie uszło uwagi pani de 
Rocheflenr, która kilku słowami pospieszyła 
przywrócić swobodę, zachwiauą z powodu jej 
przybycia. 

Pani de Lion powstała. 

— (zy ja panią wystraszam? — spy- 
t:ła Irena swobodnie. — Niechże .pani ze- 
chce usiąść... Inaczej będę myślała, że ja 
jestem powodem ucieczki pani. 

— Już dość długo tu jestem... — bą- 
knęła pani de Lion zmieszana. 

— Pan de Dranel z pewnością nie po- 
dziela zdania pani — pozwoliła sobie zary- 
zykować hrabina z uśmiechem, zwracając się 
do gospodarza domu. 

— Już czwarta — dodał Dranel — 
może pani pozwoli służyć sobie filiżanką 
herbaty. 

— Dziękuję, nigdy herbaty nie piję. 

— W takim razie, kieliszeczek likieru? 

— Także nie. 

— Bzklankę mleka ?... Kawałek sera ?... 

— Dziękuję. Nigdy nie jadam nie po- 
między jednym posiłkiem a drugim. 

Stanowczo nie chciała i nie mogła znieść 
obecności Ireny. 

Nie potrzeba było więcej nalegać, aby 
mieć tę pewność... 

— Szczerze żałuję, że przyszłam za 
wcześnie!... — zauważyła Irena. 

— Niech pani nie żałuje... Właśnie 
miałam odchodzić.... 

Irena, która chciała jeszcze parę słów 
powiedzieć, podeszła do niej. 

— Pani została powiadomiona o mojej 
żałobie — spytała. — Karta wysłana z Ma- 


checoul przez moją bratowę doniosła pani 
zapewne o śmierci mojej teściowej... 

Hrabina podniosła swój welon. 

Patrzyła wprost pa panią Thurin. 

Powieki tej kobiety mrugały. 

Unikając oczu Ireny, które czuła na 
sobie, popatrzyła na Dranel'a i szepnęła: 
arta... ależ niel.. 
łam... Pani de Rocheflsur umarła? 

— Tak pani! Machecoul bardzo opu- 
stoszało. Lecz to zamek skazany na pustkę, 
na śmierć... 

Dranel odchrząknął. 

— Jest to los wszystkich posiadłości... 
Wszystko ma swój kres!... — bąkała pani 
de Lion, patrząc w próżnię i jakby nie wi- 
dząc nie wokoło. 

— Niestety! tak, kres spokojny, słodki 
lub tragiczny !.. Wszystko ma swój kres!.. 

Irena wpijała się wzrokiem, w tę, którą 
miała przed sobą. 

Pani de Lion pozieleniała i oczy jej 
przesunęły się po twarzy hrabiny. 

Porywczym ruchem podała rękę Dra- 
nełowi. 

— Do widzenia! — rzekła. 

On odchrząknął znowu, kłaniając się. 

Pani de Lion zwróciła się do Ireny: 

— Proszę, niech pani zechee przyjąć 
wyrazy współczucia z powodu poniesionej 
straty. 

Hrabina odpowiedziała ukłonem i pro: 
sta, nieporuszona, patrzyła na wychodzącą z 
pokoju panią de Lion. Posądzenia jej coraz 
bardziej się utrwalały. 

Dla Ireny, prawda występowała jasna, 
piorunująca w niedomówieniach.,.. pauzach..., 
we wzroku tej kobiety... 

— Tak, tak, to ona jest trucicielką!... 
powtarzała sobie, 

Dranel wrócił, odprowadziwszy panią 
de Lion. 


nie nis wiedzia- j 


to w Petersburgu w obecności przeszło 400 
delegatów. Pierwszy przemawiał były mini- 
ster Guczkow. 

W mieście Tomsku, po spełnieniu sze- 
regu morderstw i kradzieży przez ułaska- 
wionych, powołanych pod bron więźniów i 
przez anarchistów, zaprowadzono prawo wo- 
jenne. Słychać, że był w toku spisek w celu 
splondrowania banków i sklepów i zamordo- 
wania dyrektorów. Uwięziono przeszło 1500 
ułaskawionych i 600 innych osób. Przytem 
stawiano opór, tak, że użyto broni. Zabito 
około 20 osób, a wiele innych raniono, 


0 francuską cenzurę wiadomości o 
Rossyi. 


Progres de Lyon domaga się od rządu 
francuskiego, aby nie eenzurował wiadomości 
o Rossyi, We Francyi musi się wiedzieć, jak 
sprawa stoi i czego chcą rząd tymczasowy 
i Rada robotniezo-żołnierska, W przeciwnym 
razie będzie powód do niesnasak między so- 
jusznikami. 


Q rewizyę traktatów. 


Action Francaise pisze: Rewizyę trakta- 
tów, o której napomknięto w odpowiedzi an- 
gielskiej udzielonej Rossyi, należy tak rozu- 
mieć, że idzie o zrewidowanie koncesyj przy- 
znanych przy rozmaitych sposobneśsiach da- 
wnemu rządowi rossyjskiemu, kiedy szło o 
dalsze prowadzepie wojny, Zniesienie tych 
umów nie jest niekorzystne, o ile Rossya 
wytrwa w dalszej walce. 


Ukraińcy postanowili odbyć Kongres. 


Depesza przedstawiciela Biura Koresp. 
Wedłng doniesienia z Haparandy ukraińscy 
oficerowie i żołnierze mimo zakazu ministra 
Kereńskiego postanowili odbyć kongres. 


Grecya w okowach czwórporozumienia. 


Do dziennika Temps telegrafują z Salo- 
nik, że oddział francuski obsadził Prevesę. 
Wojsko greckie i żandarmerya zostały ztam- 
tąd cofnięte. 

Gunaris i 30 innych wydalonych, mię- 
dzy nimi Dragumis, wsiedli na pokład okrę- 
tu greckiego. 


Przed konferencyą sztokholmską. 


Svenska tel. byran donosi, że komitet 
skandynawsko holenderski na zapytanie kilku 
socyalistów i przedstawicieli stronnictw ro- 
botniczych oświadczył, że sprawa zwołania 
ogólnej konterencyi będzie mogła być osta- 
tecznie rozstrzygnięta dopiero po naradzie 
delegacyi rossyjskiej, której przybycie jest 
zapowiedziane, z komitetem holendersko-skan- 
dynawskim. Wodług wiadomości prywatnych 
delegacya rossyjska wyjechała już z Peters- 
burga i przybędzie w najbliższym czasie do 
Sztokholmu. Konfereneya tej delegacyi z ko- 
imitetem holendersko- skandynawskim odbę- 
dzie się w najbliższym czasie. Będzie ona 


— I cóż? — spytała. 


— Dotrzymała kochana pani swego 
słowa, Jestem pani nieskończenie wdzięczny. 

— Błowa? to nie wchodzi w rachu- 
bę!... Dotrzymałam słowa?.. Wiedziałam, że 
dotrzymam, chociażby mnie to miało nie- 
wiem ile kosztować... A teraz, jakież pana 
zdanie ? 

Niezadowolony z 
Dranel powtórzył: 

Moje zdanie ?... 

— Tak, pańskie zdanie... Tak, czy 
nie, czy moja obecność ja krępuje? Ozy od- 
powiada na moje pytania?.. Czy nie ucieka 
przedemną ?... Jednem słowem, czy ta kobieta 
ma coś na swojem sumieniu ?... 

— Trudno rozstrzygnąć ... 

— Obawia się pan, żeby się nie skom- 
promitować?., Wyraz twarzy pana mówi 
więcej, niż słowa... Myśli pan to samo, co 
ja... Jest pan obecnie przekonany, że pani 
de Lion ma jakiś ciężar na sercu!... A ja 
panu mówię, że ona jest trucicielką z Ma- 
checoul! ., 

Ożywiała się, głos jej brzmiał donośnie. 

— Ależ panil.. — szepnął  Dranel 
chcac ją uspokoić. — Niech się pani tak 
nie podnieca! 

— Mam być spokojną?.. Czyż pan 
sądzi, ża jestem z głazu? Przysięgłam panu, 
że będę milezeć w obee niej i dotrzymałam 
słowa: jestem zdolna jeszeze do większych 
rzeczy, raz kiedy dam słowo... Ale pan chce, 
żebym pozostała spokojną, nieczułą, w obe- 
cności kobiety, która jest przyczyną wszyst- 
kich moich cierpień, mojego męczeństwa, 
moich łez?... Pan chce, żebym była spokojną, 
widząc, że ta, która wydarła mnie z objęć 
ukochanego męża, że tą kobieta żyje... i żyje 
szczęśliwa ?... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


tej  natarczywości,- 


dotyczyła warunków zwołania i terminu zwo-, wołanych wyżej postanowieniach pragmatyki j 


łania ogólnej konferencyi tak. aby był on | służbowej. 


degodny dla przeństawicieli wszysikich stron- 
nietw. 


| 


Podobnych uprzywi!ejowań doznawać 
mają także praktykanci (rodziny pozostałe 
po praktykantach), którzy wśród podobnych 


Do Sztokholmu przybyli członkowie nie-, warunków stali się niezdolnymi do służby 


mieckiej mniejszości socyalistyczaej : 
Bernstein, Kautsky i Stadthag n. 


Kwestya pokoju 


Członek podkomitetu stronnictwa so- 
cyalistycznego dla zbadania kwestyi pokojo- 
wej oświadczył przedstawicielowi dziennika 
Petit Journal co do Polski, że zgodnie z wnio- 
skami socyalistów z krajów koalieyi, ozna- 
czono w Londynie, że kwestya polska musi 
hyć rozwiązaną zgednie z wolą narodu pol- 
skiego w myśl otrzymania zupełnej nieza- 
leżności i zgoduie z życzeniem Wilsona co 
do niezawisłej autonomicznej Polski. W pół- 
nocnym Szlezwiku, we włoskich obszarach 
Avstryi, na Litwin i w Finlandyi należy za- 
pytać ludność w kwestyi ustroju. 


Deputacya z Wołynia 


na posiedzeniu Kola Polskiego. 


Polnische Nachrichten donoszą pod datą 
22 b. m.: Na dzisiejszem posiedzeniu Koła 
Polskiego, na którem Prezes dr. Łazarski 
zdał sprawę z rokowań odbytych z P. Pre- 
zydentem Ministrów hr. Clam - Martinicem, 
przedstawiła się prowadzona przez ks. Lubo- 
mirskiego deputacya z Wołynia, złożona 
z pp: Osuchowskiego, Krzyżanowskiego, ks. 
Maciejewskiego i Zaleskiego, która prosiła 
o poparcie organizacyi ratunkowej na Wo- 
łyniu. 

Przywódca deputacyi zdał w krótkich 
słowach sprawę o działalności głównie na 
polu szkolnictwa. Ze sprawozdania tego wy- 
nika, że od czasu zajęcia kraju przez wojska 
sprzymierzone urzątzeno 25 polskich szkół, 
do których uczęszcza 2700 dzieci i 27 ru- 
skich szkół, do których uczęszcza 2.200 
dzieci. Pozatem nie uczęszcza do szkół 1.730 
dzieci polskich i 2.200 dzieci ruskich. Szkoły 
wspomniane utworzone zostały ze środków 
prywatnych polskich, względnie ruskich. 


Zainicyowana przez ks. Lubomirskiego 
składka w Kole Polskiem, w której wzięli 
także udział polscy członkowie Izby panów, 
dała na cel powyższy sumę 25.000 koron. 


Uprzywilejowania 
cywilnych tunkcyonaryuszy państwo- 
wych z powodu ich służby wojskowej 


w wojnie — a to co da plac emery- 
talnych i zaopatrzenia redzin. 


Ustawa z 25 stycznia 1914, Dz. u. p. 
nr. 15, w sprawie stosunku służbowego urzo- 
dników państwowych i sług państwowych 
(pragmatyka służbowa) zawiera w $ 62 po- 
stanowienie, że urzędnik, który skutkiem wy- 
padku doznanego przy pełnieniu służby stał 
się niezdolnym do służby, ma prawo do te- 
go, by mu doliczono pod pewnymi warunka- 
mi dziesięć lat do poliezalnej służby przy wy- 
miarze pensyi, 

W pewnych, szczególnie uwzględnienia 
godnych wypadkach tego rodzaju może być 
przyznana pensya w pełnej wysokości pobo- 
rów policzalnych przy wymiarze pensył eme- 
rytalnej. 

$ 68 przgraatyki służbowej zawiera da- 
lej normy uprzywilejowania rodziny pozosta- 
łej po urzędniku, który zmarł skutkiem nie- 
szczęśliwego wypadku przy pełnieniu służby. 

Te postanowienia odnoszą się jedynie 
do wypadków przy pełnieniu służby cywilnej. 


Haase, j państwowej (zmarli). 


Te postanowienia wchodzą w życie 


!'% działaniem wsteeznem od 25 lipca 1914 i 


mogą być także stosowane do żon i dzieci 
nrzędników (praktykantów), którzy w obli- 
czu nieprzyjaciela zaginęli bez wieści. 

Aby podobne uprzywilejowania przy- 
znane być mogły wszystkim kategoryom cy- 
wilnych funkcyonaryuszy państwowych, Rząd 
uzyskał Najwyższe postanowienie, które od- 
powiednio uwzględnia również służbę pań- 
stwową (sługi i podurzędników), do pewnej 
klasy rangi zaliczone osoby państwowego 
stanu nauczycielskiego, personal straży skar- 
bowej i wszystkich innych cywilnych funk- 
cyonaryuszy państwowych, co do których 
przewidziane są państwowe pensye emery- 
talne (zaopatrzenia), jak np. oficyantów kan- 
celaryjnych, pocztmistrzów, oficyantów po- 
cztowych, egzekutorów podatkowych, strażni- 
ków drogowych, robotników państwowych; 
ponadto uwzględnia asystentów wyższych za- 
kładów naukowych, suplentów (asystentów w 
średnich i niższych państwowych zakładach 
naukowych, jakoteż innych cywilnych funk- 
cyonaryuszy państwowych, dla których pen- 
sye (zaopatrzenia) nie są przewidziane. 

Wreszcie wspomniane wyżej uprzywi- 
lejowania mają odpowiednie zastosowanie 
także do tych cywilnych  funkcyonaryuszy 
państwowych (do rodzin po tych cywilnych 
funkcyonaryuszach państwowych), którzy 
bądź to w charakterze swym jako cywilni 
funkcyonaryusze państwowi do pełnienia pe- 
wnej służby przy armii w polu byli przy- 
dzieleni, lub też pociągnięci zostali do oso- 
bistych świadczeń służbowych na podstawie 
ustawy o świadczeniach wojennych, jeśli w 
bezpośrednim związku z pełnieniem tej służby 
stali się niezdolnymi do służby (zmarli) 


Z Warszawy. 


(Wystawa budownictwa wiejskiego. — Raut u 

Marszałka Koronnego. — Narada aprowizacyj- 

na. — Legioniści a egzamina szkolne. — Zaj- 

ścia w Szkole sztuk pięknych. — Strajk fry- 
zyerów). 


Urządzona przez komisyę budowlaną 
centralnego Tow. rolniczego 
downictwa wiejskiego i sprzętów“ wzbudza 
szerokie zaintoresowanie w kółkach rolni- 
czych. Składa się na to zarówno dobór li- 
cznych eksponatów (około 500) z zakresu 
projekiów architektonicznych, sprzętów sty- 
lowych, tkanin wiejskich i ceramiki krajo- 
wej, jak umiejętnie i efektownie skompleto- 
wana całość pod kierunkiem artystycznym 
pp.: Karola Tichego, Franciszka Krzywdy, 
Polskiego i Edwarda Trojanowskiego. Po- 
wszechną uwagę zwracają na siebie frag- 
meuty wnętrz dworów i chat, skomponowa- 
ne z eksponatów, dostarczonych przez sekcyę 
artystyczną Koła ziemianek PA 
Szkołę sztuk pięknych, znanych kolekcyoni- 
stów pp. K. Bisiera i A. Sapiehę, mec. st. 
Patka i wielu innych. Niemniej na zwiedza- 
nie zasługuje dział techniczny, zorganizowa- 
ny przez komisyę budowlaną centralnego 
Tow. rolniczego pod kierunkiem arch. Bo- 
gumiła Rogaczewskiego; widzimy tam mo- 
dele chat, konstrukcyę budynków gospodar- 
skich, próbki materyałów, model daszku, po- 
krytego strzechą niepalną (nasyconą glina). 
wreszcie szereg planów, wykonanych w biu- 
rze komisyi. 

Obfity dział projektów dworów, ko- 
ściołów, kapliczek, krzyżów przydrożnych, 
nagrobków wiejskich i t. p., nadesłanych na 
wystawę przez najwybitniejszych naszych ar- 
chitektów, uzupełnia bogatą całość. 


Wystawa mieści się w gmachu central- 


„Wystawa bu- |. 


nie mogą więc być stosowano, jeśli urzędnik | 
państwowy wzięty do wojska stanie się skn-| nego Tow. rolniczego ul. Kopernika 30, VI. 
tkiem zranienia wobec nieprzyjaciela niezdo|- | piętro i jest dostępna dla członków zjazdu 
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ksandra Kakowskiego, w celu narady nad 
położeniem kraju pod względem żywno- 
ściowym. 

Na zebranie przybyło kilkadziesiąt osób 
z pośród przedstawicieli duchowieństwa, Rad 
miejskich z prowincyi, sejmików ziemskich, 
Rad opiekuńczych, komitetów ratunkowych, 
C. T. R. oraz Tow. Przemysłowców. 

W delegacyi z m. stoł. Warszawy do 
Lublina, dla porozumienia się w sprawie 
ewentualnego dowozu produktów żywnościo- 
wych, udają się prezydent Zdzisław ks. Lu- 
bomirski oraz ławnik p. Kazimierz Zycki. 

Do egzaminów promocyjnych i matu- 
ralnych w szkołach warszawskich stawiła się 
pokaźna liczba żołnierzy polskich, urlopowa- 
nych z pułków konsystujących w Warszawie 
i na prowineyi. Wielu Legionistów zdaje 
z kursu 4- klasowego, niektórzy, nie odry- 
wając się od służby, przechodzili w kosza- 
rach kursy klas 6 i 7. Wielu też uzyskało 
matury, potrzebna do otrzymania stopni ofi- 
carskich. 

Na mzór zatargu w warszawskich szko- 
łach wyższych, między studentami ebrześcia- 
nami a żydami, wynikł zatarg podobny w 
warszarwskiej szkole Sztuk pięknych. Począt- 
kowo, podług gazet żydowskich, chodziło tyl- 
ko o jednego żyda, Ch., któremu podano 
„petycyę*, podpisaną przez 70 słuchaczów 
(na ogólną liczbę 150), żeby wystąpił ze 
szkoły, Gdy Ch. nie zastosował się do tego, 
wyprowadzono go siłą. Przeciw temu zapro- 
testowali słuchacze-żydzi, » których niejaki 
T, wyraził się o zarządzie „Bratniej „Pomo- 
cy“ tej szkoły, że popełnił „łajdactwo*. T. zo- 
stał za to spoliczkowany. Potem jeszcze po- 
wtórzył się podobny incydent, z powodu 
czego ma się odhyć sąd koleżeński. 

W Warszawie zastrajkowali wszyscy ły- 
dowscy pracownicy fryzyerscy. 


Przeglad dzienników polskich, 


W nowozałożonym miesięczniku Odbu- 
dowa kraju pomieścił p. Stanisław Tomko- 
wicz artykuł p. t. „Odbudowa, swojskość i 
kosmopolityzm*. Ze względu na bardzo cen- 
ne uwagi autora, artykuł ten powtarzamy w 
całości: 

W miarę przedłużania się obecnej woj- 
ny, piętrzą się gruzy, rośnie „brzydkość spu- 
stoszenia”, spadającego na nasz kraj. Na 
ogromnych przestrzeniach Polski zniszczone 
są miasta, a zwłaszcza wsi, spalone lub roz- 
walone budynki, wycięte lub przetrzebione 
lasy, odłogiern leżące pola zryte i podziura- 
wione. Zyzne i piękne okolice zmieniły się 
w ponure pustkowia. Ludność chroni się, 
gdzie i jak może: w norach ziemnych, w 
skleconych na prędece szałasach, kątem pod 
cudzym dachem iw obcych miejscowościach, 
po barakach. Stan taki tymczasowości da się 
wytrzymać przez czas krótki, gdy potrwa 
całe lata, staje się nieznośnym. 

Coraz to częściej odzywają się u nas 
głosy: odbudowywać lndzkie siedziby byle 
jak, aby tylko jak najprędzej! I nieraz z 
oznakami niecierpliwości, nawet oburzenia 
spotyka się zdanie tych, którzy pragnęli od- 
budowywać nietylko prędko, ale i dobrze, a 
cóż dopiero tych, którzy wołają: brońmy 
kraju przed zeszpeceniem, starajmy się oca- 
lić rodzime cechy polskiej wsi i miasta. Czy 
ta niecierpliwość jest słuszna, a to żądanie 
doprawdy takie bezpodstawne, takie dzikie? 

Zapewne, że pierwszą piekącą konie- 
cznością jest ofiarom wojny, nieszczęśliwym 
bezdomnym zapewnić strzechę nad głową, 
że tam, gdzie legł w gruzach kościół para- 
fialny, dobrą jest na razie i pierwsza lepsza 
szopa, w którejby wierni mogli się groma- 
dzić na nabożeństwo. Wobec najpilniejszych 
potrzeb niema czasu do namysłu; ustaje roz- 
ważanie, eo byłoby lepsze. Jakże jednak fa- 
talnie, jak nieskończenie smutnoby było, 
gdybyśmy na tem poprzestali, stan prowizo- 
ryczny uznali za dobry na stałe, gdybyśmy 
dawsży za wygranę, spuścili głowę i powie- 
dzieli sobie: ha, trudno, niech się kraj od- 
budowuje, jak tam kto zechce. Jakież byłoby 


nym do służby państwowej, lub umrze. 
Względy jednakowoż słuszności przema- 

wiają w wielkiej mierze za tem, by wspo- 

muiane wyżej uprzywilejowania rozciągnięte 


rolniczego, wprowadzonych przez nich gości. 
oraz zrzeszeń oświatowych i zawodowych. 
Wejście bezpłatne, godziny zwiedzania w dni 
powszednie od 10 do 6 wieczorem, w nie- 


zastały na urzędników, którzy skutkiem peł- | dzielę zaś od 10 do 2 po poł. 


nienia służby wośskowej na wojnie stali się 


W gościnnych salonach Marszałkostwa 


niezdolnymi do służby cywilnej, którzy pole- | Wącławostwa Niemojowskich odbył się w so- 


gli w obliczu wroga, lub wśród równych o- 
koliczności zmsrli. 

Tym względom słuszności czyni zadość 
ogłoszone świeżo w Dz. u. p. rozporządzenie 
Ministerstwa skarbu. 

Wedle tego rozporządzenia urzędnik, 
który w bezpośrednim związku ze swą słu- 
żbą wejskową bez swej rozmyślnej winy stał 
się niezdolny do służby cywilnej, wzglę- 
dnie rodzinie pozostałej po urzędn ku, który 


botę wspaniały raut z bardzo licznym udzia- 
łom sfer arystokratycznych. Obecni byli mię- 
dzy innymi pp.: margrabina E. Wielopolska, 
Emannelowa ks. Czetwertyńska, Eustachy 
ks. Sapieha z żoną, Michał ks. Woroniecki, 
JE. Konopka, bar. Lago, M. hr. Krasiński 
z żoną, L. hr. Mycielski, J. hr. Ostrowski, 
hr. Kwilecki, ks. prałat Przeżdziecki, Rektor 
Brudziński, oraz Legioniści: pułkownik Ber- 
becki, major Nieniewski, por. St, hr. Rostwo- 


poległ w obiiczu nieprzyjaciela lub zmarł ;rowski i wielu innych. 


w bezpośrednim związku z działaniem swem 
na wojnie, przysłuża prawo do podobnych 
uprzywilejowań, jakie przewidziane są w po- 


| 


W sali posiedzeń Rady miejskiej w War- 
szawie odbyło się zebranie, zwołane z ini- 
cyatywy Arcybiskupa warszawskiego, ks. Ale- 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 24 czerwca 1917, 


następstwo takiej małodusznej rezygnacji? 
Powstałyby tysiąca mieszkalnych bud, klatek 
i szatr, gniazd chorób i demoralizacyi, Kraj 
pokryłby się osadami, zbudowanemi bez ładu 
i planu, niewygodnie, nia hygienicznie 1 
szpetnie. Potworzyłyby się hodowle chorób 
zakaźnych, dziesiątkujących i osłabiających 
lndność, marnowałoby się dużo gruntu przez 
złe użycie miejsca, dałoby to powód do za- 
targów i procesów, a wreszcie zamiast pię- 
knej wsi polskiej i naszego miasteczka, mie- 
libyśmy jakieś obozowiska cygańskie lub ko- 
lonie amerykańskie, obce, wstrętne, niepra- 
ktyczne i niezdrowe. 

A w dodatku te odstraszające wzory 
brzydoty i niepraktyczności, te bezładne gro- 
mady szałasów i wylęgarnie zarazków ostate- 
cznie byłyby nie t.ńsze od osad miłych, pra- 
ktycznych i ładnych — ho drogiem zwykle 
okazuje się nie to, co jest racyonalne, ale to, 
co jest zbytkowne a bezsensowne. Zbytek zać 


ja piękno, to bynajmniej nie to samo. Jeśli 

ważnem jest, by zamiast sympatycznych sta- 
rych osad ludzkich nie tworzyć ognisk nie- 
chlujstwa i śmiertelności — co już dziś za- 
czynają ludzie rozumieć — to na równi nie 
jest obejętnem, czy te odbudowane nasze wsi 
i miasta będą piękne lub szpetne. Podstawo- 
wym czynniki-m miłości Ojczyzny jest przy- 
wiązanie do miejsca redzinnego. Dregim nam 
jest dom, w którym wzrośliśmy i wychowa- 
liśmy się, miejscowość, w której spędziliśmy 
młodość, okolica, po której przez długie lata 
odbywaliśmy wycieczki, jej dobrze znane v- 
toczenie i sąsiedztwo, góry, lasy i rzeki, któ- 
rych się napatrzyliśmy, świadki silnych wra- 
żeń i zdarzeń doniosłych w naszem życiu, z 
któremi łączą nas przeżycia, przyzwyczajenia 
i wspomnienia. Ale przytem pewnem jest, 
że łatwiej i silniej rozmiłowujey się w miej- 
scach pięknych, niż brydkich: głębsza przy- 
wiązanie łączy górala z jego remautycznemi 
turniami, rybaka ze skalistym, malowniczym 
brzegiem morza, lub Ukraińca z poetycznym 
stepem jego ojczyzny, niż mieszkańca pia- 
szczystej rówuiny, lub jałowego torfowiska z 
jego mudną ojczystą pustynią czy tundrą. 
Przebywanie też w pięknej okolicy, w uroczej 
miejscowości potrąca dodatmo jestestwo czło- 
wieka, budzi w nim polot wyobrażni, rozwija 
pierwiastki artystyczne, tkwiace w jego du- 
Szy, kształci smak i uszlachetnia jego dąże- 
nia i oddziaływa kulturalnie na kierunek jego 
myśli i upodobań. A jeśli to piękno jest 
swojskiem, rodzimem, ojczystem, wtedy działa 
najpotężniej, bo potrąca o wszystkie fibry 
naszego jestestwa, wciska się wszystkimi! po- 
rami w nasz organizm, stanowi atmosferę, 
którą oddychamy i żywioł, w którym żyjemy. 
Wrażenie piękna obcego, pierwszy raz wi- 
dzianego, bywa często silniejsza chwilowo — 
oddziaływanie piękna swojskiego jest donio- 
ślejszem i trwałszem. Wiedzą o tem społe- 
czeństwa, cywilizacyjnie wysoko stojące, ce- 
nią sobie wielce piękne okolice i krajobrazy 
swojej ojczyny, ochraniają swojskość pięknych 
osad ludzkich i domostw rodzimych, tworzą 
w tym celu osobne urzędy opiekuńcze i za- 
kładają w tym celu stowarzyszenia. 


U nas ogół jeszcze*nie przejął się tą 
świadomością; doszły do niej dopiero lepsze 
jednostki. Nie mniej należy sobie zdawać 
sprawę z ważności pierwiastka piękna rodzi- 
mego, należy z nim się liczyć, jako z czyn- 
nikiem ważnym, a dodatnim w wychowaniu 
narodowem. Wszak obowiązkiem  światłej 
części społeczeństwa jest wskazywać ogółowi 
drogę ku temu, co lepsze, ku górze, Qzyż- 
byśmy chcieli dopuścić, by z naszej pięknej 
Polski, z jej wspaniałemi rzekami i lasami, 
z jej miasteczkami, które nawet w swojem 
zaniedbaniu nieraz tak były, lub są jeszcze 
piękne (dość przytoczyć Krosno, Biecz, Ka- 
zimierz Dolny, Zamość, nie mówiąc już o 
takich miastach, jak Kraków, Lwów, Prze- 
myśl i Lublin), z jej uroczą wioską, w któ- 
rej tak często dziwnie poetyczny stary ko- 
ściół, otoczony wiekowymi dębami i lipami 
obsiadły dokoła zgrabne drewniane chaty 
wśród wieńca bujnych sadów — czyżbyśmy 
chcieli widzieć, by ta cała krasa zniknęła 
z powierzchni ziemi. a miejsce jej zajęła pro- 
zalczna, szablonowa, kosmopolityczna kolo- 
nia. z prostą szopą zamiast kościoła, a ba- 
rakami robotniczemi zamiast chałup chłopa 
polskiego? Nie daj tego Boże! 


My kochamy Ojezyznę i dla tego pra- 
gniemy, by nietylko była żyzna i szczęśliwa, 
ale także by była piękna, ażeby w niej lu- 
dziom było dobrze i miło. Niejednego w niej 
brakło, niejedno może było wadliwe, lecz 
uroku dla nas miała wiele, wiele okolic po- 
siadała ślicznych, a wsi polskiej nawet obey 
chętnie przyznawali wdzięk niemały. Z tych 
skarbów znaczna część postradał kraj przez 
wojnę. Musimy dążyć do tego, by po wojnie 
nie przybrał postaci Sahary lub nie powstał 
do nowego żyeja, jak zbiorowisko banalnych 
ferm amerykańskich ; musimy wszystko uczy- 
nić, by nie stał się nam czemś obcem. My 
cheemy i chcieć powinniśmy, żeby Polska 
pozostała naszą. swojską, rodzimą, dobrze 
nam znaną i drogą Polską. Więc nie mów- 
my, że wszystko jedro jak, byle kraj był 
odbudowany dobrze. Nie wolno nam zrzekać 
się ulepszeń i postepu w kierunku zdrowo- 
tności, techniki, dobrobytu, bo nie wolno 
przyszłych pokoleń skazywać na choroby, 
niewygody i biedę. Ale obok tego należy 
wytężyć wszystkie siły, by ta miła ojczyzna 
zachowała, co w niej było pięknego, nie 
straciła swoich eech właściwych i odrębnycb, 
tego wszystkiego, co nas do niej przywiązało, 
a w oczach obcych czyniło ją zajmującą i 
podnosiło jej urok. 

Strzeżmy wiec piękności polskiej wsi, 
polskiego miasta i polskiego krajobrazu. 
Strzeżmy swojskości polskiego budownictwa, 
To powinno być naszem hasłem i linią wy- 
tyezną działania. Obojętność w tym wzglę- 
dzie jest szkodliwą, nierozumną i zdrożną. 
Pod pozorami praktyczności i zimnego roz- 
sądku kryje się za nią płytkość i małoduszne 
krótkowidztwo. 


KRONIKA. 


Lwów, 28 czerwca 1917. 


— W gmachu Izby handl. Ul. Aka- 
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 1l-tej przed południem de 
-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przezsaczeny na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia- 
łych żołnierzy. 


Kalendarz. 

Niedziela (24 czrwca): 

Jan» Chrzciciela. — Janisława, — War 
ftułomeja. 


Wschód słońca o godzinie 8'19 rano, za- 
chód 7'33 po południu. 

Poniedziałek (25 czerwca): 

Prospera. — Włastymiła. — Onufrya pr. 

Wschód słońca o godzinie 3 L7 rano, za- 
chód słońca o godzinie 738 po południu. 

fomperntara 5 godzinie 12 w południe 


+ 25 0. W ciągu dnia + 25 O. 


— Odznaczenia w e.ik. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: order Že- 
łaznej Korony III. klasy z dekora- 
cyą wojenną i mieczami z uwolnieniem 
od taksy: podpułkownikowi 45 pp. Wojwie- 
chowi Piechura; majorowi 58 pp. Edwardowi 
Sehitnikowi; kapitanom Ludwikowi Leberowi 
40 pp. i Walterowi Vogtowi w 56 pp; po- 
rucznikowi 55 pp. Feliksowi Reschenederowi; 
kapitanowi Rudolfowi Endtemu, nadkompleto- 
wemu w 95 pp., przydzielonemu do sztabu ge- 
neralnego; krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa z dekoracyą wo- 
jenną: kapitanowi rachnnkowemu 95 pp. 
Wilhelmowi Kurzweilowi; rezerwowemu leka- 
rzowi pułkowemu dr. Leopoldowi Pawlickiemu 
z 21 p. strzelców w spitalu garnizonowym nr. 
3. wojskowy krzyż zasługi III klasy 
z dekoracyą wojenną i mieczami: 
kapitanowi 33 p. dział polowych Janowi Hay- 
senowi; poruczniwwi w ewideneji obr. kraj. 
Kazimierzowi Smolce 24 p. haubie polowych; 
rezerwowym podporucznikom Ottonowi Schlin- 
kemu w 9 pp., Juliuszowi Zaleskiemu i Wa- 
cławowi Pejgie w 45 pp.; poległemu na placu 
boju rezerwowemu podporucznikowi 9 pp. Eu- 
stachemu Mykitee; porucznikowi pułku telegra- 
ficznego Tadeuszowi Jaworowi; kapitanowi 9 
but. saperów Rudolfowi Roczkowi; poruczni- 
kowi 1 p. dragonów Zygfrydowi Lechnerowi; 
podporucznikowi 10 bat. saperów Karolowi Kou- 
deli; majorowi 55 pp. Wacławowi Mareschowi; 
poległemu na placu boju kapitenowi 1 pp. 
Teodorowi Jaitnerowi; zmarłemu wskutek ran 
odniesionych na polu bitwy rezerwowemu ped- 
porucznikowi 11 p. haubic polowych Edmun- 
dowi Groblewskiemu; >rezerwowemu podpo- 
rucznikowi 56 pp. Franciszkowi Gorczycy; 
duchowny krzyż zasługi II klasy 
na biało-czerwonej wstędze: rezer- 
wowemu kapelanowi ks. Stanisławowi Czubskie- 
mu w Domu inwalidów wojskowych we Lwowie. 

— Odznaczenia w c. k. cbronie kra- 
jowej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: 
krzyż kawalerskiorderu Franciszka 
Józefa z dekoracyą wojenną i mie- 
czami: rezerwowemu gr. kat. kapelanowi 20 
p. strzelców ks, Tomaszowi Tkaczukowi w 55 
pp; wojskowy krzyż zasługi NL. kla- 
sy z dekoracyą wojenną i miecza- 
mi: porucznikewi 16 p. strzelców Leonowi 
Jarosehinsky'emu; oraz reżerwowemu podporu- 
cznikowi 17 p. strzełców Józefowi Seweryń- 
skiemu; kapitanowi 36 p. strzelców Edwar- 
dowi Kućerze; podporucznikowi 20 p strzel- 
ców Ottouowi Dietrichowi; podporuczuikowi 
pospolitego ruszenia Wasylowi Hłuchowieckie- 
mu w 22 pp. pesp. ruszenia; reżerwowemu 
podporucznikuwi 22 p. strzelców Karolowi 
Wahlowi, oraz poł głemu na placu boju kapi- 
tanowi 19 p. strzelców Karolowi Petschemu w 
w 37 p. strzelców. 

— Odznaczenia w c. k. żaudarmeryi. 
W uznaniu znakomitej służby w specyalucm 
użyciu odznaczony został krzyżem kawa- 
lerskim orderu Franciszka Józefa 
z dekoracyą wojenną rotmistrz 5 kraj. 
komendy żandarmeryi Zygmunt Manowarda. 

Dalej odznaczeni zostali w 5 kraj. ko- 
mendzie żandarmeryi srebrnym krzyżem 
zasługi z koroną na wstędze medalu 
waleczności: w uznaniu szczególnie wiernej 
służby wobec nieprzyjaciela zastępcy wachmi- 
strza Jan Kwinta, Jan Mang i Michał Nowa- 
kowski; w uznaniu szczególnie wiernej służby 
w specyalnem użyciu, zastępca wachmistrza 
Franciszek Trojak, a w nznaniu walecznego 
zachowania się wobee nieprzyjaciela, srebr- 
nym medalem waleczności IL klasy: 
wachmistrz Teodor Grozowski, zastępcy wach- 
mistra Ludwik Wajdowicz, Michał Kulczycki, 
Piotr Markowski, Józef Przyszlak, Michał Lep- 
ski, Jkkób Pastuszczyn, Jan Maliszewski i An- 
toni Zuczek; bronzowym medalem wa- 
leczności: zastępcy wachmistrza Bazyli Ko- 
rol, Samuel Bojko i Jan Wąsowicz. 

— Mianowania w e. I k armil. Za- 
mianowani zostali podporueznikami w 
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stanie spoczynku rezerwowi chorążowie: j 


' Erwin Kress | pp. i Teodozy Samotnłka 89 
; pp; lekarzem sztabowym, lekarz pułko- 
"wy dr. Emilian Gurguliński 95 pp.; rezer- 
wowym zastępcą lekarza-asystenta 
jednoroczny ochotnik dr. Leopold Kloss z 54 
| pp. w szpitalu garnizonowym nr. 6; oficya- 
| łom aptekarskim, akcesista aptekarski Ka- 
| zimierz Bartoszyński w szpitalu garnizonowym 
| nr. 15; choraążymi jednoroczni ochotnicy ty- 
tularny kapral Andrzej Gużkowski-Janieki, oraz 
kaprale, tytularni plutonowi Jerzy Gużkowski- 
Janicki i Karol hr. Huyn, wszyscy w 2 p. 
ułanów; zastępcą lekarza-asystenta na 
czas wojny dr. Jan Knot z 3 pp. w szpitalu 
garnizonowym nr. 5; chorążymi pospoeli- 
tego ruszenia na czas wojny: Otto Me- 
loun 77 pp., Henryk De a 30 pp., dr. Salamon 
Sehlamer i Karol Kunst 56 pp., Roman Sztaba 
30 pp., Seweryn Jakobsohn 58 pp., Henryk 
Hauslich 24 pp., dr. Icyk Landau i Henryk 
Pollatschek 41 pp., Józef Cyż 13 pp. i Józef 
Zielik 95 pp. 

— Mianowania w c.k. obronie kra- 
jowej. Zamianowani zostali rezerwowymi po d- 
porucznikami w pułkach piechoty 
stzeleów, rezerwowi chorążowie: Romuald 
Bułuciński 16, Teofil Mazur 16, Stefan Pra 
głowski 19, Alter Fischgrind 20, Owadie Miin- 
ster 19, Bazyli Kautesch i Majer Blank 36, 
Maks Baar 20, Edward Fechtner 19, Jozef 
Buchowiecki 88, Józef Mauxner 20, Wilhelm 
Schwarzer 20, Maciej Migl i Wacław Priiller 
19, Stanisław Urbanek 18. Jarosław Ostadal 
31, Józef Zawistowski 19, Michał Dawibyda 35, 
Wacław Hawrylinka 20, Stanisław Ekkert 18, 
Bronisław Jan Grabowski 36, Mikołaj Melnyk 
i Mikołaj Ziniuk 20, Mieczysław Kohaiński 31, 
Józef Witoszyński 19, Jan Doppler 38, Budzi- 
sław Meroziuk 19, Józef Koska 16, Jan Gu 
glewiez 26, Michał Dworski i Ludwik Sohlos- 
ser 19, Leon Urban 16, Bogdan Hładyłowicz 
34; porucznikami w ewidencyi, podpo- 
ruzneicy w ewidencyi: Stanisław Lachownieki 
i Izydro Reiner; pozasłużbowym poru- 
cznikiem, pozasłużbowy podporucznik Jan 
Turek; porucznikami pospolitego ru- 
szenia, podporucznicy pospolitego ruszenia : 
Waleryan Mironowicz, Julian Sylwester Biegań- 
ski, dr. Konstanty Birecki, Józef Piasecki, Wło- 
dzimierz Stnynieki, Edmund Ziobro, Teofil Ko- 
steeki i Włodzimierz Stenzel; podporuezni- 
kami pospolitego ruszenia, chorążowie 
posyolitego ruszenia: Semen Bezpałko, Adam 
Gajewski, Pinkas Gewfirz, Stanisław Groniko- 
wski, Feliks Mikulski, Jan Bolesław Osimiak ; 
starszymi lekarzami pospolitego ruszenia, 
asystenci lekarza pospolitego ruszenia : dr. Ste- 
fan Kalieki, dr. Karol Unger, dr. Tadeusz 
Gürsching i dr. Salamon Weinreb. 

— Nowy komendant m. Lwowa. Naji. 
Pan zwolnił na własną prośbę komendanta mia- 
sta generał-majora Franciszka Rimla v. Altro- 
senburga z zajmowanego dotychezas stanowiska. 

Równocześnie zamianował generał-majora 
Adama Nowotnego komendantem miasta Lwowa, 


— Prawo publiczności. P. Minister 
wyznań i oświaty rozszerzył prawo publiczno- 
ści, nadane I. — VI. klasom prywatnego gi- 
mnazyum realnego w Zakopanem na rok szkolny 
1916/17, na VII. i VIII. klasą, i nadał te- 
mu zakładowi prawo odbywania egzaminów 
dojrzałości i wydawania ważnyeh państwowych 
świadectw dojrzałości ; nadał prywatnemu żeń- 
skiemu gimnazynm realnemu w Zakopanem 
prawo publiczności na rok szkolny 1916 17, 
oraz prawo odhywania egzaminów dojrzałości 
i wydawania ważnych państwowych świadectw 
dojrzałości; nadał prywstnemu gimnazynm 
w Brzesku prawo publiczności na przeciąg lat 
szkolaych 1916/17 i 1917/16, oraz na rek 
szkolny 1917/18 prawo odbywania egzaminów 
dojrzałości i wydawania ważnych państwowych 
świadectw dojrzałości; tudzież nadał prawo pu- 
bliezności: T. — IV. klasom Tow. prywatnego 
gimnazynm realnego w Lubaczowie na przeciąg 
roku szkolnego 1916/17, miejskiemu gimna- 
zyum realnewu w Leżajsku na przeciąg lat 
szkolnych 191617 i 1917/18, a Tow. prywa- 
tnego gimnazyum w Kolbuszowej nn przeciąg 
roku szkolnego 1916/17 

— VI pożyczka wojenna. Krakowska 
Rada miejska po tanowiła subskrybować na 
szóstą pożyczkę wojenną kwetę 450.000 koron. 

— Uroczyste poświęcenie miejskiego 
urzędu opieki generalnej ochrony prawnej 
dziecka, oraz miejskiej Poradni dla matek od- 
będzie się jutro, w niedzielę, o godzinie 11 
przed południem w lokalu przy placu Dąbrow- 
skiego 1. 4. Poświęcenia dokona JE ks. Arey- 
biskup dr. Bilczewski. Na uroczystość zapro- 
szono reprezentantów władz i szereg gości. 


— Ziemniaki na zimę. Zarząd m. Lwowa 
otrzymał zezwolenie na zakupno pewnej ozna- 
czonej il: ści ziemniaków w Galicyi wschodniej. 
Sprawę bezpośredniego zakupna oddał zarząd 
miasta Związkowi ziemian. Zarząd miasta poczy- 
nił starania, aby uzyskać podwyższenie kontyn- 
gentu ziemniaków dla mieszkańców Lwowa. 

— Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowie ogłasza, iż uwidocznione w ściennym 
rozkładzie jazdy, ważnym od 1 czerwca b. r. 
pociągi pospieszne Nr. 9 (przyjazd do Lwowa 
%05 rano) i Nr. 10 (odjazd ze Lwowa o go- 
dzinie 11:30 w nocy) na linii Lwów - Wiedeń, 


kursować będą od dnia 23, względnie 24 b. m.; 
b. r. aż do odwołania. Pociąg Nr. 9 wyjedzie 
z Wiednia poraz pierwszy dnia 23 czerwca, 
pociąg zaś Nr. 10 wyjedzie po raz pierwszy 
że Lwowie dnia 24 czerwca. Postanowienia 
odnoszące się do użycia pociągów pospiesznych 
przez podróżnych cywilnych, uwidocznione w 
rozkładzie jazdy, dotyczą także obu pomienie- 
nych pociągów Nr. 9 i 10. 

— Hojny dar. JE ks. Arcybiskup dr 
Bilczewski złożył na ręce prezesa Pelskiego 
Towarzystwa pedagogicznego p. J. Piórkiewicza 
kwotę 2000 kor. na zasiłki doraźne dla na- 
nczycieli szkół ludowych. 


Zarząd główny Polskiego Tow. pedago- 
gicznego składa wspaniałomyślnemu ofiarodawcy 
za ten dar najgłębsze podziękowanie. 

— Wodociąg naprawiony. Jak już 
wezoraj donieśliśmy, miasto około wieczora o- 
trzymało wodę. Naprawa wodociągu trwała 
całą noc i została ukończoną wezoraj o godzi- 
nie 530) rano. Obeeny na miejsen dyrektor za- 
kładów wodociągowych p. Aleksandrowicz za- 
rządził następnie próbę puszczenia wody, która 
w zupełności powiodła się. Około południa śród- 
mieście t. j. części miasta niżej położone były 
zaopatrzone w wodę- W ciągu dnia nastąpiło 
czyszczenie rur i napełnienie zbiorników, które 
dostarczają wody wyżej położonym częściom 
miasta. Dzisiaj już od wczesnego ranka całe 
miasto korzysta z wody wodociągowej. Przy 
paprawie rurociągu pracowało 40 robotników 
pod nadzorem kilku inżynierów. Praca była 
tem więcej utrudniona, ponieważ prowadzono ją 
w nocy przy świetle pochodni. 

Przez dzień wczorajszy ludność Lwowa 
korzystała albo z zapasów, którą zdołano je- 
szcze natoczyć na wiadomość o pękuięciu rury, 
albo ze studzien, rozrzuconych w różnych punk- 
tach miasta. Najwięcej odbiorców miały cztery 
ogromne studnie w Rynku. Po raz pierwszy 
może dla otrzymania wody potworzyły s.ę duże 
szeregi osób, czekających na swoją kolej dla 
nabrania wody. Także inne studnie były w 
oblężeniu. 


— Z dyrekcyi wodociągu miejskiego 
komunikują nam, że dziś, t. j. w sobotę, wo- 
dociąg będzie zamknięty od godziny 12 w po- 
Indnia do 6 wieczorem; od 6 do 9 wieczorem 
będzie wodociąg otwarty, następnie zamknięty 
do godz. 2 w nocy. Jutro, t.j. w niedzielę, od 
godziny 6 rano będzie wodociąg otwarty. 


— Prywatne listy polecone za za- 
liczką. W obrocie z okupowanymi austro-wę- 
gierskimi obszarami w Królestwie Polskiem, 
Serbii, Czarnogórze i Albanii następnie we wza- 
jemnym ebrocie ty h obszarów, tudzież w obro- 
cie z Węgrami i Bośnią Hercegowiną mogą być 
odtąd prywatne lisy polecone obciążane zaliczką 
do 1000 koron. Przesyłki te podlegają w ogól- 
ności tym samym przepisom, jak odnośne prze- 
syłki bez zaliczki. Co do wyposażenia poleco- 
nych listów za zaliczką, ściągania i przekazy- 
wania kwot zaliczkowych obowiązują te same 
zasady, jak w obrocie wewnętrznym, niedopu- 
szczalne jest jednak przekazywanie kwot za- 
liczkowych do pocztowej Kosy oszczędności lub 
do innych instytucyj kredytowych, tudzież zni- 
żenie lub skreślen'e zaliczki. W okupowanych 
austro-węgierskich obszarach nie doręcza się po- 
leconych listów zn zaliczką tak, jak zwykłych 
lis ów poleconych, tylko się je awizuje. Termin 
podjęcia wynosi w e. i k. etapowych urzędach 
pocztowych 15 dni. Termin ten liczy się od 
dnia po doręczeniu awiza, albo, jeżeli awizowa- 
nie nie miało miejsca, od dnia po nadejścin 
przesyłki. Do przekazywania kwot zaliczkowych 
używać będa etapowe urzędy pocztowe formularzy 
przekazów poczt polowych, których napis odpo- 
wiednio będzie zmieniony. Należytości są takie sa- 
nie jak w obrocie z Węgrami i Bośnią Herce- 
gowiną. Za te przesyłki i za przekazy zaliczko- 
we odpowiada się tak, jak za zwykłe polecone 
przesyłki listowe, względnie prze. szy pocztowe. 
Jeśli przesyłka, obciążona zaliczką, wydana zo- 
stała odbiorcy bez ściągnięcia kwoty zaliczko- 
wej, należy się zwrot rzeczywiście poniesionej 
szkody, jednak tylko do wysokości zaliczki. Do 
przyjmowania i doręczania poleconych przesy- 
łek za zaliezką upoważnione są w okupowanych 
terytcryach na razie następujące etapowe u.zę- 
dy pocztowe I klasy: Białobrzegi (Okrąg Ra- 
dom), Biłgoraj, Busk w Król. Polskiem), Chełm, 
Dąbrowa w Królestwie Polakiem, Działoszyce, 
Działoszyn, Granica, Hrubieszów, Janów w Król. 
Polskiem, Jędrzejów, Kielce, Koniecpol, Końsk, 
Kozienice, Kraśnik. Krasnostaw, Lubartów, Lu- 
blin, Miechów, Noworadomsk, Olkusz, Opatów 
w Królestwie Polskiem, Opoczno w Króle- 
stwie Polskiem, Ostrowiec, Pińczów, Piotr- 
ków, Puławy, Radom, Sandomierz, Skarzysko, 
Staszów, Szezekociny, Szydłowiec, Tomaszów 
okrąg Tomaszów, Wierzbnik, Włoszczowa, Wol- 
brom, Zamość, Zwierzyniec okrąg Zamość, — 
Arangjelovae, Belgrad 1, Belgrad 2, Cacak, 
Grn. Milanovac, Jagodina, Kragujevac, Kralje- 
vo, Krusevsc, Lazarevac, Lajkovac, Mitrovica 
nad Kosovo, Novi Bazar, Obrenovac, Palanka 
w Se.bii, Pożega w Serbii, Prijepole, Sabac, 
Sjenica, Semendria (Smedereyo), Ub, Użice w 
Serbii, Valjevo, Cetinje, Djakova, Ipek (Peja), 
Kolasin, Niksic, Njegusi, Plevlje, Podgorica, 
Stari Bar, Virpazar. 

— Wpisy na I. kurs seminarynm nau- 
czycielskiego żeńskiego we Lwowie odbędą się 


dnia 26 b. m. od godziny 8—12 przed połu 
dniem. 

— Pogrzeb śp. Stanisława Hierow- 
skiego odbył się wczoraj po pełudnin przy 
współudziale artystów sceny lwowskiej in cor- 
pore z dyrektorem Teatru p. Hellerem, przed- 
stawicieli prasy, Kasyna i Koła literacko-arty- 
slycznego i t. d. Kondukt pogrzebowy, prowa- 
dzeny przez Ks. dr. Górniesiewicza, przeszedł 
Rynkiem pod gmach Teatru miejskiego, gdzie 
šp. Hierowski do ostatniej chwili życia był 
czynny. Gdy umikły tony marszu Chopinow- 
skiego, odegranego przez orkiestrę teatralna, po- 
żegnał śp. Zmarłego dyrektor p. Heller i wy- 
raził wielki żal, jaki poniosła scena polska 
przez utratę tego utalentowanego artysty. Imie- 
niem kolegów przemawiał nad otwartą mogiła 
p. Zelazowski, żegnając serdecznie śp. Hierow- 
skiego jako wiernego przyjaciela i kolegę. 

Zwłoki sp. Hierowskiego złożono na emen- 
tarzu Łyczakowskim. R. i p. 


— Nowy dziwoląg językowy. Coraz 
częściej spotkać można w dziennikach zdanie, 
że to lub owo „pokrywa się* albo „kryje się* 
z tem lub owem zapatrywaniem. Wyrażenia 
tego używa się nawet w stylu, niby „wytwor- 
nym*; wobec czego zwykle używane: „zga- 
dza się“, „odpowiada“, i t, p. zdają się być 
zbyt pospolitemi, Jest to jednak po prostu do- 
słowne tłumaczenie niemieckiego sich decken, 
nie odpowiadające zgoła duchowi języka pol- 
skiego i wprost sprzeczne ze znaczeniem wła- 
ściwem naszego czasownika „kryć się*, lub 
„pokrywać“, o czem można przeświadczyć się 
ze słownika Lindego. Samo zresztą bliższe za- 
stanowienie się wystarcza, aby się przekonać, 
jak dalece błędnem jest takie zastosowanie cza- 
sownika, mającego oznaczać „tajenie się*, „ukry- 
wanie, pokrywanie czegoś”, na określenie „zgo- 
dności* dwu zdań, czy faktów. Owo „pokrywanie 
się“ coraz bardziej się zagęszczające, może sta- 
naé godnie obok równie pięknych wyrażeń, jak: 
„rozchodzi się" zamiast idzie o to, lub „poje- 
dynczy* zamiast prosty, zwykły i t. p. Oby 
ta notatka zdołała „pokryć“ wiekuistem zapo- 
mnieniem ten uowy niefortunny dziwoląg języ- 
kowy! 

— Fundusz stypendyjny im. dr. Ta- 
deusza Żulińskiego. Na fundusz ten złożyli 
w dalszym ciągu (w koronach) pp.: radca 
Dworu prof. Leon Syroczyński 100, Bieńkow- 
ska i Mazurkowie 10, Fel. Pławicka 2, ks. J. 
A. 20, dr. Władysław Witwieki 1, Artur 
Schróder 4, Wanda Roińska 80, prof. dr. Wła- 
dysław Kulczycki 10, Izabela de Latour 1, 
Wacław Kusztelan 5, F. H. 4, dyr. Kazimierz 
Szczepański 2, Teresa Petrowiczowa 10, Grod- 
kowa 1, Tadeusz Pierzkiewicz 2, Laura Stoiń- 
ska 10, Klementyna Rasp 1, Henryk Tenczyn 
20, plutonowy Legionów polskich Władysław 
Maryniak 8, O. H. Schmidowa 4, Wiśniewska 
10, dr. Tadeusz Walichiewiez (nieprzyjęte ho- 
noraryum) 20. Razem koron 320. Narosłe od- 
setki 24:67 kor. Z wykazaną poprzednio kwotą 
1356 koron fundusz wynosi obecnie kwotę 
k'r. 168067. Dalsze datki przyjmuje Rektor 
[wardowski, Lwów, Uniwersytet. 

— Zmarli: we Lwowie, Wincentyna z 
Kędzierskich Krajewska, wdowa po śp. Adamie, 
dziennikarzu, w 49 r. życia; Józef Romanow- 
ski, b. dzierżawca dóbr, weteran z r. 1863, 
w 77 r. życia. 


— Wieści ze Stanisławowa. Daien- 
mik Kijowski z 31 maja zamieszeza następu- 
jącą korespondencyę ze Stanisławowa: W dniu 
11 maja upłynęło 9 miesięcy od chwili wkro- 
czenia wojsk rossyjskich do naszego miasta. 
Okres ten, jakby długi łańcuch, którego ogni- 
wami: nieustanne napięcie nerwów, trwoga o 
uchronienie życia i mienia, eosdzienne troski i 
kłopoty, co wszystko ułożyło się w życie z dnia 


na dzień, jak żywot jednodniówki. Jednaxowcż 


mimo niesłychanie trudnych i przykrych wa- 
runków, w jakich znalazł się gród Rewery, 
pozostała na posterunku garść cbywateli nie 
opuściła rąk, ale zajęła się zorganizowaniem 
pomocy w tych ciężkich chwilach dla mieszkań- 
pów miasta, 


Garstka radnych miejskich, chrześcian 
(bo radni żydzi wszyscy opuścili miasto), z 
z burmistrzem p. Stygorem na czele, nie była 
wstanie podołać wszystkim, ciążącym na nich 
obowiązkom, wobee ludności, dlatego jeszcze 
w sierpniu ubiegłego roku powołany został do 
życia komitet obywatelski z najpoważniejszych 
obywateli miasta i przyległego Knihinina, któ- 
ry ujął w awe ręce całkowicie działalneść, 
mającą na celu zaspokojenie najnieodzowniej- 
szych potrzeb mieszkańców. Komitet ten utwo- 
rzył w swem łonie specyalne sekcye a to: a- 
prowizacyjną, opieki nad sierotami, opałowa, 
taniej kuchni dla inteligencyi i taniej kuchni 
ludowej i sanitarną. Członkowie poszczególnych 
sekeyj pracują w poruczenym sobie zakresie 
z całem zaparciem się siebie, a praca ich przy- 
czynia się niechybnie w znacznej mierze do 
złagodzenia ogólnej i strasznej nędzy. Pozatem 
wydatną jest również działalność tanich i 
bezpłatnych kuchni związków, jak Związku 
południowo - zachodniego frontu i Związku 
miast. 


Ubiegła zima dała się nam niezmiernie 
we znaki. Niedostateczne odżywianie się i 
odziewanie, brak opału, były jednem z naj- 
ważniejszych powodów niezwykłego wzrostu 


śmiertelności, zwłaszcza wśród osób starszy ch, 
która doszła do szczytu w miesiącach zimo- 
wych. W braku paliwa, ludność, zwłaszcza 
uboższa, radziła sobie w ten spesób, ze korzy- 
stała z rozbijanych przez gransty domów, 
powywracanych parkanów, słupów telegrafi 
cznych i t. p. 

Co do zniszezenia, jakie poczyniły kule 
armatnie, to trudno dać obraz dokładny. Dzie- 
siatki lat zapewne upłyna, zanim niejeden z 
tutejszych obywateli będzie mógł się podźwi- 
gnać. Wszystkie sąsiadujące z miastem od stro- 
ny zachodniej przedmieścia i miejscowości Zo- 
stały doszczętnie zrujnowane. Ruinie i pożaro- 
wi uległy wszystkie, położone w tej stronie 
zakłady przemysłowe. Znaczna część ckolicznych 
wsi spłonęła, a los ich podzieliły również dwo- 
ry ziemiańskie: Brykczyńskich, Borkowskich, 
Burzyńskich i innych. W samem mieście nie- 
ma prawie ulicy, któraby nie posiadała kilku 
lub kilkunastu budynków, rozbitych granatami. 
Padały na miasto nawet pociski z 305 em. 
możdzierzy, sprowadzając niesłycnane spusto- 
szenia i pociągając liczne ofiary z pośród lu- 
dności cywilnej. Kilkaset zabitych i około ty- 
siąca rannych, oto smutny wynik kilkakrotne- 
go bombardowania miasta. Z budynków pu- 
blicznych w samem śródmieściu zniszczony zo- 
stał zupełnie dom i teatr Tow. im. Moniuszki 
i gmach giinnazyum pierwszego; poważnie u- 
szkodzoną została cerkiew katedralna grecko- 
katolicka, nie ominęły kule również kościołów: 
łacińskiego, ormiańskiego i jezuickiego. Ilość 
zburzonych i uszkodzonych domów i kamienie 
bardzo znaczna. 

Życie towarzyskie ustało, handel i prze- 
mys? zanikły, wieczerami miasto ma wygląd 
wymarłego; niejakie ożywienie widzieć się 
duje w godzinach, w których spodziewane 
jest nadejście dzienników. Z czasopism naj- 
poczytniejszym jest tutaj Dziennik Kijowski. 
Oprócz tego dochodzą od czasu do czasu pol- 
skie gazety z Moskwy i Petersburga. Rossyj- 
skich dzienników przychodzi stosunkowo do- 
syć dużo i rozmaitych, polskich natomiast tu- 
tejsi przedsiębiorcy gazetowi sprowadzają bar- 
dzo małą ilość. 

Wypadki ostatnich miesięcy, rzecz zro- 
zumiała, nie odbijały się u nas takiem echem, 
jak gdzieś głębiej za frontem. W ostatnich 
dniach zauważyć się dało w mieście pewne 
ożywienie, a w dnin 1 maja ogladaliśmy ma- 
nifestacyę wojskową z pochodem, ze sztandara- 
mi, śpiewami i orkiestrą, 


Kronika prowincyonalna. 


$ Egzamin dojrzałości w II gi- 
mnazyum w Tarnowie odbył się w dniach 14 i 
10 czerwca b. r. ped przewodnictwem dyrektora 
I gimnazyum p. Jana Jaglarza, Egzamin dojrza- 
łości, do którego zgłosiło się 10 uczniów pu- 
blicznych i 2 prywetystów, złożyli: Gacek Jó- 
zef (z odzn.), Gajewski Wiktor (z odzn.), Gan- 
ter Ernest, Hajduk Stanisław, Koha Dawid (z 
odzn.), Kozak Aleksander, Mazurkiewicz Ma- 
ryan, Sadecki Wojeiec, Skwarczyński Bronieław, 
Wajdowicz Zygmunt, Dudek Włodzimierz (pryw.), 
Rein Salemon (pryw.). 

W terminie wcześniejszym złożyli egza- 
min dojrzałości powołani do służby wojskowej: 
Braun Kazimierz, Czarnek Maryan, Java Mie- 
ozysław, Kulikowski Czesław, Rymarski Józef, 
Wiśniewski Jan, hr. Zborowski Andrzej pryw 
(z odzn.) 


Kronika zagraniczna. 


* Wielkie pożary lasów w Ras- 
syi, Doniesienia dzienników rossyjskich o wiel- 
kich pożarach, przedewszystkiem lasów, mnożą 
się bezustannie. Srożące się od kilku tygodni 
po całej Rossyi wielkie pożary lasów doszły 
obecnie do rozmiarów, poważnie zagrażających 
całemu krajowi pod każdym względem. Dzien- 
niki donoszą z wielu miast syberyjskich, że są 
one całkowicie w dym spowite. W okręgu kra- 
snojarskim spala się codzień około 200.000 
akrów wyborowego lasu. W Atkarsku, gub. sa- 
rałowskiej, pożar lasów sasiednich spowodował 
liczne peżary w mieście; ofiarą płomieni padły 
liczne domy prywatne, filia Banku państwa, 
oraz wielkie spichlerze z zapasami wielu mi- 
lionów kilów zboża. W Symbirsku — według 
dziennika Russkoje Słowo — spłonęły składy 
siana, wartości ckuło 80 milionów marek. We- 
dług Uira Rossyi, pożary lasów pod Mińskiem 
przerzuciły się na wielkie dobra hr. Potockie- 
go. Włościanie z sąsiedniej wsi odmówili wszel- 
kiej pomocy przy gaszeniu pożaru. 

Podobne wydarzenia s3 na porządku dzien- 
nym we wszystkich guberniach Roassyi, gdyż 
bardzo często wywoływane są pożary orlowo 
przez osoby, cheące doprowadzić do rozruchów. 

W okolicy Charkowa i Kazania — jak 
donoszą Buwżewyja Wiedomosti — spalono 
duże obszary lasów, oraz zniszczono znaczne 
przestrzenie pól. Nikt nie wie, kto to uczynił, 
od kogo wyszła inicyatywa, leez pustynia po- 
została na miejscu pól i lasów. 


Notatki literacko-a:tystyozne, 


„Przewodnik naukowy i literacki“ 
tom XLII., zeszyt VI, za czerwiec 1917 wyszedł 
i zawiera: I. „Karol Hadaczek jako Prehisto- 
ryk". (W drugą rocznicę zgoun). Napisał Wło- 
dzimierz Antoniewicz — 1l. „Na Spiżu“. (Stu- 
dya i teksty folklorystyczne). Napisał Jan Grze- 
gorzewski. — III. „Zygmunt Kaczkowski“. (Na 
podstawie źródeł i materyałów rękopiśmien- 
nych). Napisał Adam Krechowiecki. — IV, „Kon- 
federacya taroegrodzka*. Napisał Antoni Pro- 
chaska, — V. „Uwięzienie hr. Beniowskiego i 
br. Junghurga na Spiźu w r. 1786“ napisał dr. 
T. E Modelski. — VI. „Zasada swobodnego 
ocenienia w nauce administracyi i w prawie 
administracyjnem austryackiem *, napisał dr. Ta- 
deusz Nusbaum-Hilarowicz. 


Z muzyki. Podniosły nastrój panował 
wczoraj w sali teatru miejskiego. Uroczyste 
przedstawienie w drugą rocznicę oswcbodzenia 
Lwowa (22 czerwca 1914—1917) zgromadziło 
liczne i dystyngowane audytoryum. „Halkę* 
Moniuszki poprzedziła fanfara i trzykrotne od- 
śpiewanie przepięknego hymnu ludowego, który 
wywarł głębokie wrażenie na słuchaczach. Po 
kilkuminutowej przerwie rozległy się w amfite- 
atrze dźwięki moniuszkowskiej uwertury, tym 
razem bardzo gładko i efektownie wykonanej 
pod batutą p. Józefa Lehrera. Partyę tytuło- 
wą w „Halce* śpiewała p. Józefa Zacharska, 
której wielki i piękny matvryał głosowy o cha- 
rakterze wybitnie dramatycznym, budził ogólny 
podziw. Wyszkolenie tego głosu, a raczej umie- 
jętności prowadzenia kantyleny i tworzenia 
fraz muzycznych o pewnych odcieniach dyna- 
micznych niejedno jeszcze pozostawia do życze- 
nia, jak również niejednokrotnie odczuwać się 
dawały braki w dociąganin tonów do kamer- 
tonu orkiestry. Na owe niedokładności zwracam 
uwagę młodej a wysoce uzdolnionej Śpiewaczki, 
której wyśmienite warunki wokalne nie po- 
winny utkwić w niebezpiecznem stadyum poło- 
wiecznego wykończenia. Arye Halki w pierwszej 
i drugiej odsłonie wywołały serdeczne i rze- 
telnie zasłużone oklaski. Wypadłyby jeszcze 
lepiej, gdyby „medium* głosu odpowiadało 
piękności wysokich tonów, i gdyby brak od- 
cieni nie wywoływał jednostajności efektów. 
Gdy mowa o monotonii, nie zaszkodzi zwrócić 
uwagi dyrygenta na konsekwentne przeważnie 
„fortissima* w orkiestrze, nawet w tych ustę- 
pach, w których zespół instrumentalny odgry- 
wa tylko rolę akompaniatora. Czyżby snbtel- 
niejsze „piana“ i „pianissima* były w orkie- 
strze nie do osiągnięcia* Chór męski potrafił 
je wczoraj umiejętnie zastosować w trzeciej 
odsłonie. 

Inne partye — prócz Halki — pozostały 
w niezmienionej obsadzie. Rolę Jontka odśpie- 
wał z wielkiem powodzeniem p. Fr. Bediewicz, 
jakkolwiek nieraz zauważyć było można zbytnie 
forsowanie głosu. Soliści wogóle wywiązali się 
z swych zadań bardzo sumiennie. 

* 

Wybitne siły artystyczne wiedeńskie, od- 
bywające obecnie tournee na dochód funduszu 
l. armii dla wdów i sierót, zawadziły w bie- 
żącym tygodniu o nasze miasto i wystąpiły we 
czwartek w sali Kasyna wojskowego. Ich bar- 
dzo urozmaieony wieczór instrumentalno-wokal- 
ny był widocznie interesującym, albowiem 
zgromadził liczne i doborowe audytoryum i wy- 
padł pod k żdym względem pięknie. Lwią część 
sukcesu odniosła — czego nie stwierdzam wy- 
łącznie z powodu kurtuazyi należnej płci pię 
knej — p. Nona Paldo, e. k. nadworna śpie- 
waczka, wykonaniem programu operowo-kon- 
certowego, złożenego z utworów Rossiniego, 
(arya «w „Cyrulika sewilskiego") Ryszarda 
Straussa, Sulzera i Jana Straussa. Jej głos 
nadzwyczaj rzewny, nie tyle imponujący siłą 
brzmienia co umiejętnem wyszkoleniem zarówno 
kantyleny jak koloratury, posiada proporcyo- 
nalnie zrównoważoną sumę — niejako „juste 
milieu* — tych warunków, które właśnie 
zepewnić mogą powodzenie u publiczności mu- 
zykalnie inteligentnej. Ten śpiew unika wszel- 
kiej przesady i jaskrawości w efektach, a pod- 
kreśla zawsze i wszędzie piękno frazy muzy- 
cznej i myśl przewodnią kompozytora. Jest 
więc dzięki pewnej powściągliwości i zachowa- 
niu miary artystycznej na wskróś szlachetny, 
co ni' przeszkadza Zresztą tej doskonałej śpie- 
waczce wywoływać w stosownej chwili burzę okla- 
sków swemi „staccatami", lekko rzucanymi pa- 
sażami (jak n. p. w walczyku „Frithlinge- 
stimmen*) i popisywać się całem bogactwem 
swej koloratury. Z obszernego programu p. 
Neny Paldo pastawiłbym na pierwszem miejscu 
piękne i uduchowione odśpiewanie serenady R 
Straussa, wykonanej subtelnie i czarująco. Nie- 
mniej mówić można o najpoważniejszych dąże- 
niach w sztuce i zestawić wypada sporo po- 
chlebnych superłatywów, oceniając grę wirtuo- 
zewską prof. I. Sulzera wiolonczelisty i wy- 
kwintnego muzyka. Kompozycye i sposób gry 
tego koncertanta świadczą bowiem o talencie i 
wiedzy fachowej, które to zalety stanowią 
głębszy i — że tak powiem — myślowy pod- 
kład brawurowych popisów na wiolonczeli, 


Piękny, dość duży ton i nieomylna nawet wi 
wyższych pozycyach intonacya nadają grze prof. 
Sulzera, pierwszorzędnej zresztą pod względem 
technieznym, niezwykły nrok. Między wieloma 
gorąco oklaskiwanymi utworami wymienić wy- 
pada jako wykonane z „maestrią* : Pieśń wije- 
czorną Schumanna i tego kompozytora „Ttiiu- 
merei“, Sukcesy dość pokaźne odnieśli ponadto 
panowie Fr. Drdla (skrzypek) i Bruno Eigener 
(pianista). Pierwszy z nich miał kilka SZCZĘ- 
śliwych momentów w fantazyi z „Fausta* ode- 
granej dość biegle P. Eisner jako wykonawca 
„Wandererfantasie" Schuberta wykazał spore 
zasoby techniki, która przy skromniejszem wy- 
zyskaniu siły fizycznej (czyli przy nie tak czę- 
stem „forte“ i „fortissimo“ zwłaszcza z pod- 
niesionym pedałem) wywarłaby niezawodnie 
jeszcze sympatyczniejs e wreżenie. 

Artystyczniej w całości wypadła odegrana 
przez tego pianistę transkrypcya Liszta na te- 
mat Schuberta (So rćes de Vienne). Jednogło- 
śne uznanie wywołał natomiast muzykalny i 
niepospolicie rutynowany akompaniament P. 
E'snera. 

Salę Kasyna wojskowego zapełniła szczel- 
nie doborowa publiczność. 

Fr. Neuhauser. 


Repertnar Teatra Miejskiego. 


W niedzielę o godzinie 3 po południu 
„Biały kaptur“, sztuka w 4 aktach Stani- 
sława Kozłowskiego. — W niedzielę o godzi- 
nie 7'80 wieczorem (po raz ostatui) „Rigo- 
letto“, opera w 3 aktach z prologiem Verdiego. 
Ostatni występ Ady Sari-Szayerównej, oraz wy- 
stęp Fr. Bedlewicza i St. Tarnawskiego, — 
W poniedziałek o godzinie 7'30 wieczorem 
(nowość) „Dziesięć minut w samochodzie“, farsa 
w B aktach Jerzego Berra. — We wtorek o 
godzinie 7 80 wieczorem „Róża Stambułu", ope- 
retkaw 3 aktach Leona Falla, — We środę o go- 
dzinie 730 wieczorem „Cyganerya*, opera w 4 
aktach Pucciniego. Występ Ireny Bobuss, Fr. 
Bedlewicza i Stan. Tarnawskiego. — We czwar- 
tek o godzinie 730 wieczorem „Księżniczka 
czardasza". operetka w 3 aktach Emeryka Kal- 
mana. Przedostatni występ Heleny Miłowskiej, — 
W piątek o godzinie 330 po południu „Dom 
Waryatów*, krotochwila w 3 aktach Karola 
Laufsa. — W piątek o godzinie 7380 wieczo- 
rem „Baron cygański“, opera komiczna w 3 
aktach Jana Straussa. Występ Tad. Łowczyń- 
skiego i Tarnawskiego. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Odznaczenia. 


Wiedeń, 23 czerwca. Wiener Zeitung 
ogłasza: Najj. Pan nadał srebrny krzyż za- 
sługi z koroną na wstędze medslu wałeczno- 
ści z mieczami, w uznaniu znakomitej służby 
i dzielnego zachowania się wobec nieprzyja- 
ci la strażnikowi skarbowemu Dymitrowi 
Ilykowi, a w uznaniu znakomitej służby 
w specyalnem użyciu i dzielnego zachowa 
nia się wobee nieprzyjaciela, rospicyentowi 
straży skarbowej Janowi Bukowskiemu 
i starszemu strażnikowi skarbowemu Tade- 
uszowi Labinowiczowi, wszystkiia w ga- 
licyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu. 


Posłuchania. 


Wiedeń, 23 czerwca. Najj. Pan przy- 
jął wczoraj na specyalnych posłuchaniach Pier- 
szego prezydenta Trybunału administracyjne- 
go bar. Schwarzenaua, drngiero wiceprezy- 
denta Trybunału administracyjnego barona 
Haerdtla, P. Miuistra robót publicznych bar. 
Trnkę i członka Izby panów Lamascha. 

Wiedeń, 23 czerwca. Korrcspondena 
Wilhelm dowiaduje się, że nieprawdziwą jest 
wiadomość, jakoby dr. Koerber został przy- 
jęty przez Najj. Pana na audyencyi. 


Stosunki w Rossyi 


Londyn, 23 czerwca, B. Reutera dono- 
si z Petersburga: Anarchiści zawładneli wil- 
la generała Durnowa na przedmieściu Wy- 
borskiem. Rząd tymczasowy kazał im wy- 
nieść się, inaczej użyje siły zbrojnej. Tłum 
kilkutysięczny otoczył dom, aby bronić anar- 
chistów. 


Król grecki w Szwajcaryi. 


Zurych, 23 czerwca. Lugański kore- 
spondent dziennika Zürcher Zeitung był 
przyjęty przez greckiego ministra spraw za: 
granicznych Streita. Minister oświadczył, że 
o ileby prasa rozpowszechniała jakieś wynu- 
rzenia króla Konstantego, to będą to rzeczy 
wprost zmyślone, ho król nie przyjął żadne- 
go dziennikarza. Zarówno król, jak i mini- 
ster Streit pragną, aby pobyt ich w Szwaj- 
caryi nie spowodował żadnej publikacyi po- 
litycznej, którą możnaby im przypisywać, 
Korespondent rozmawiał także z królem, 
który wyraził wdzięczność dla całej Szwaj- 


caryi, udzielającej mu teraz gościnności. Ma! 


j ćwierćroczni 


wszelakiej akeyi politycznej. 

dodaje, że król ciagle jeszcze 
potrzebuje opieki Rana pochndząca z osta- 
tnie} operacyi, jest jeszcze otwarta. Królowa 
także jest jeszcze niedysponowana i nie wy- 
chodzi: z pokoju. 


Korespondent 
jest chory i 


Minister Thomas w Londynie. 


Londyn, 23 czerwca, Przybył tu z Pe- 
tersburga francuski minister amuniecyi Tho- 
mas. 


Z ostatniej chwili, 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 23 czerwca. Urzędowo ogła- 
szają dnia 23 czerwca: 


( Wschodnia widownia wojny). 


! Na froncie w górach i na Wołynin od- 
żywał przejściowo ogień artyleryi nieprzyja- 
cielskiej, Nasze baterye odpowiadały silnie 
na długotrwałe ostrzeliwanie obszaru na po- 
łudnie od Brzeżan. 


(Z włoskiego i południowo - wschodniego teatru 
wojny ). 
Szszupła czynność bojowa. 
Szef sztabu generalnego. 
— BE o 2 „A 
Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI. 
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LAPROSZENE DO PRZEDPŁANY 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi : 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . . . . . . 2K 
półrocznie (od 1 liveca do 31 

grudnia) mee e „ A4ĄBE 
ćwierćrocznie (od 1 lipea do 

30 września) 5 : 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 2'40 K 

Zamiejscowa: 

cumo " ry=m K 86 — h 
półrocznie K 18 — h 
ćwierćrocznie K 9—h 
miesięcznie . , K 8—h 


„Przewodnik“ prenumerowany 080- 
bno, kosztuje: 


TONIE .”... . «8 M 
półrocznie j 4K 
ćwierórocznie , . , 2K 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
Ga czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bez płatnie, 
zaś i miesięczni za do- 


płata, a to: 
ćwierćroczni 1K50h 
miesięczni . — K 60h 


W celu nstalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenia 
Gen druku i papieru. 


0D REDAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i wr.1917 usilnem staraniem redakcyi. 

Obok imion znanych i zasłużonych , 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a pet- 
nych talentu pisarzy, których redakcya za- 
wsze Chętnie do współudziału zaprasza. 

W r.1917 zamieszczać będziemy utwo- 
ry: Teodora Jeske-Choińskiego, dr. 
Adama Fischera, Stanisława Graybnera, 
dr. Tadeusza Konczyńskiego, dr. Stani- 
sława Lama, Stanisława Mach niewicza, 
Zygmunta Sarneckiego, Macieja Wierz- 


on nadzieję przepędzić tu przynajmniej czas j bińskiego, Henryka Zbierzchowskie- 


wojny, przyczem pragnie żyć poza nawiasem ` 


goiw.i. 


COPAAN ai gE 


a 
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Rozporządzenie 


c. k. Namiestnika w Galicyi z dnia 18 czerwca 1917 L. 8437/Ad. 
kiórem ustanawia się ceny maksymalne w drobnej sprzedaży cze- 


reśmi, wiśni i jagód 


w świeżym stanie. 


Na podstawie $ 4 rozporządzeń c. k. Urzędu dla wyżywienia ludności z 31 maja 
1917 Dz. p. p. Nr. 247 i 248 zarządzam co następuje: 
SAE 


W drobnej sprzedaży wymienionych niżej gatunków owoców krajowego (uiezazrani- 
cznego) pochodzenia, w stanie świeżym, nia wolno przekraczać następu'gcych cen: 


| 
Gatunek owoców 


| 
I 


Przy sprzedaży 
w ilościach 
poniżej 1 kg. 


Przy sprzedaży 
w ilościsch 
od 1 kg. do 10 kg. 


a) Wiśnie: 

zAOgOnRkIEMY" . ae soo e 1 kor. 31 hal. 1 kor. 35 hal. 

boz ogonka a. . . . « « 1 kor. 16 hal. 1 kor. 20 hal. 
b; Qzereśnie miękkie, słodkie 

do 30 czerwca 1917. . . ==. . . . 1 kor. 11 hal. l kor. 15 hal, 

CAMT ENPELI "O"... — kor. 96 hal. 1 kor. — hal. 
e) czereśnie twarde, słodkie (łutówki) . . 1 kor 31 hal. 1 kor. 35 hal. 

IL. 
Jagody ogrodowe 

a) Poziomki 

oo t e Ghacacaci: 2 kor. 49 hal. 2 kor, 61 bal. 

mesora: . P. -Me ces SE 1 kor. 34 hal. t kor. 46 hal. 
b) Porzeczki białe, czerwone lub czarne . 1 kor. 16 hal. 1 kor. 20 hal. 
e) Agrest każdego gatunku, dojrzały lub . 

niedojrzały 9 4 2 aaa o. 8 1 kor. 03 hał. 1 kor. 07 hal. 
MYNEnyw"." me... 2 kor. 09 hal. 2 kor. 21 hal 

IIL. 
Jagody leśne 

a) Poziomki . . . . . . . " 2 kor. 49 hal. 2 kor. 61 hal. 
BMalmy ..... . «M SG «ge 2 kor. 09 hal. 2 kor. 21 hal. 
e) Brusznice (czerwone jagody) . 1 kor. 41 hal. 1 kor. 49 hal. 
d) Borówki (czarne jagody) 1 kor. 03 hal. 1 kor. 07 hal. 
e: Ożyny fostrężyny) -< «seas . « . . 1 kor. 37 hal. 1 kor. 41 hal. 

Ceny rozumieją się za jeden kiłogram zdrowego świeżego towaru. 

$ 2. 
Przez drobną sprzedaż rozumie się sprzedaż konsumentom w ilościach poniżej 10 kg. 
$ 3. 


Ułamki pół halurzow= lub powyżej połowy halerza, które wynikną z obliczenia ceny 
maksymalnej za ilości mniejsze niż 1 kg. liczyć się mają za całego halerza. 


$ 4, 

Kto za w śnie, czereśnie i jazody krajowego pochodzenia w świeżym stauie żąda cen 
wyższych od e n maksymalnych ustanowionych tem r. zporządzeniem alvo dozwala, by jemu 
lub komu innemu takie ceny ofiarowano lub przyrzekano, karany będzie przez polityczną 
władzę powiatową aresztem od tygodnia do 6 miesięcy, o ile czyn karygodny nie podlega 


surowszej karze. 


Obok kury aresztu może bré nałożona przywna do 10000 kor. 


Podobnym karom ulega ta 


udział. , i 
Równocześnie z n*łożeniem kary można 


zawsze lub na czas oznaczony. 


że ten, kto do takiego czynu namawia lub bierze w nim 


orzec utratę uprawnienia przemysłowego na 


Nadto w wyroku karnym rożna orz'e przepadek towaru do którego odnosi s'ę kary- 
godna czynność Jub jego wartość na rzecz Państwa, przyczem obojętnem jest, czy towar 


g 5. 


Rozporządzenie niniejsze wchodzi bezzwłocznie w Życie. 


jest własneścią sprawey, czy też nie. 


(2655) 


Praes. 7557. C. k. notaryusz Michał 
Kordaszewski przeniesiony z Frysztaka do 
Dąbiowej obejmuje urzędowanie w Dąbrowie 
w dniu 1 lipea 1917 r. 

C. k. Sąd krajowy wyższy. 

Kraków, 1 czerwca 1917. (2629 3—3) 


Ne. VIII. 517 (3). Annie Beckmann 
przedtem zamieszkałej w Wiedniu IV. Mit- 
tersteig 3 T. 16 i Chaimowi vel Henrykowi 
Beckmaanowi przedtem zamieszkał-mu we 
Lwowie w sprawie toczącej sę przed e. k. 
Sądem powiatowym w Krakowie przeciw nim 
o karitalizacyę za egłości procentowych ma 
być dor.czons uchwałą z dnis 1 czerwca 
1917 1. cz. Ne. VIII, 5/17 (2) wyznaczono 
audyeneyę do p'zesłuchania stron zobowią- 
zanych na wniosek strony egzekwującej Filii 
c. k. uprz. ske. Banku bipotecznego w Kra- 
kowie o kapitalizacye zaległości procento 
wych na dzień 28 ezeraca 1917 o godz. 
10 rano biuro Nr. 5! ul. św. Jana 22. Po- 
nieweż niewiadomo gdzie Anna Backmanno- 
wa i Chaim vel Henryk Berkmann obecnie 
przebywają, ustavawia się dla nich w ce'u 
strzeżenia ich praw, kuratora w osobie pana 
dr. Hermana Kriegera adwokata w Krakowie. 

Tenże kurator zastępować będzie Annę 
Beckmannową i Chaima v.l Henryka Beck- 
mannna w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się | 
nie zgłoszą lub pełnomoenika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy eyw., Oddział VIII. 

Kraków, dnia 14 czerwes 1917. (2664) ; 


i 


C. k. Namiestnik: 
Huyn Gen. Pułk. 


Licytacye. 


E. 151/13 (60). Zastanowienie postę- 
powania licytacyjnego. Strona egzekwująca 
Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemsk e 
we Lwowie, strona zobowiązana Karolina ks. 
Sułkowska i masa spadkowa po Ś. p. Alfre- 
dzie ks. Sułkowskim o 4887 kor. 50 hal, 
zpn. Zastanawia się egzekucyę dozwoleną 
uchwsłą c. k. Sądu obwodowego w Sambo- 
rze liczba czynności E. 151/18 (60) przez 
przj musową sprzedaż majętności (irodowice 
i Karolinówka wykaz hip. 1. 216i416 księgi 
gruntowej tutejszej tabuli obwodowej. Każdy 
wierzyciel, na którego rzecz zanotowano w 
księdze giuntowej wdrożen e postępowania 
licytacyjnego, może do dni 14 po prawomo- 
en ści tej uchw.ły postawić w podpisanym 
sądzie wniosek, aby d!a jego wykonalnej 
wierzytelności zsintabulowano prawo zasta- 
wu ns powyższej nieruchomości z pierwszeń- 
st» em uskutecznionej na jego rzecz adnota- 
eyi. Wniosek təki nie może być jednak 
uwzględaiony, jeżeli postępowanie liecytacyjne 
zastanoniono z przyczyn następujących: po- 
nieważ egzekucya celem ściągnięcia wyko- 
nalnej pretensyi jest wogóle niedopnszczal- 
na; penieważ uchyloro prawomocnie tytuł 
egzekucyjny lnb uznąno go za b z-kuteczny; 
ponieważ odnośną pretensyę zapłacono albo 
uznano prawomotnie za nienależną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 17 czerwca 1917. (2663) 


| 


E. 2317 (19). Na ż=danie wspólnej ; 
Kasy sierocaj zastąpionej przez dr. Goldw:s- 
sera, odbędzie się dnia 23 lipca 1917, o go- 
dz nie 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienioaym w biurze Nr. 4 w Myślenicach 
licytacys a) całej realności lwh. 244, b) ea- 
łej realności lwh., 649, c) 38 części r«alno- 
ś«i lwh. 449, d) 3/4 e:ęśsi realneści 1*h. 
600 ks. gr. gm. kat. Sułkowice objętych 
W.lentezo Hołu;a własnych. Nieruchomośc 
te wystawione na li ytacyę są ceapione a) 
na 16297 kor. 53 hal, b) na 4100 kor. 71 
hal., e) na 121 kor. 87 hal., d) na 360 ko». 
56 h:l. Najniższa cena wynosi ad a) 10666 
kor. 02 hal, b 2733 kor. 80 hal, e) 81 
kor. 24 hal., dj 240 kor. 38 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skuiku. 

Warunki licytacyjce i odnoszące się do 
tych nieru homośc:. dokumenta, może każdy, 
mająvy chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszozenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 


Myślenice, 16 czerwca 1917. (2665) 
Konkursa. 
L 968 17. ` (2616 3—3) 


Wydziuł Rady powiatowej w Sta- 
rym Samborze rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę likwidatora, który 
będzie obowiązany prowadzić także 
agendy pow atowej Kasy Oszczędności. 
Podania należycie udokumentowane na- 
leży wnosić do Wydziału po dzień 15 
Lpea 1917. Warunki: 

1. ukończone studya fachowe — 
z wykształceniem akademickiem maja 
pierwszeństwo, 

2. Świadectwo z odbytej praktyki, 

3. Świadectwo moralnoś i, 

4. Nieprzekroczuny 40 rok życia, 

5. Płaca miesięczna wraz z do- 
datkiem drożyznianym 250 kor. oraz 
kwinkwenia 3 po 10°% od płacy, 

6. Po roku służby prowizorycznej 
może nastąpić stabilizacya. 


Z Wydziału Rady powiatowej. 

Stary Sambor, 18 czerwca 1917. 

Sekretarz : Z. Prezzsa: 
Dychdalewicz w. r. Sozański w. r 


Wyroki prasowe. 


Nr. 140 (2431) 
Einfteluug der Berbreitung von Drudjdrifen. 

Die Berbreitung der Rummer 5 ber p:e 
iobijchen  Drudjdhrijt: „Frauenbeftrebungen“, 
Dud: Birher & Furrer in Bürid wurd: 
auf Grund der Verordnung br Gefam'mimifte- 
riums bom 25 Juli 1914, R.-H. Nr. 
158, gemag § 7, lit. s, deg Gejegeś vom 5 
Mai 1869, R. ©. BL Nr. 66, eingeftellt, 

Bon ber f. t. Polizeidirettion in Wien 
am 8 Mai 1917. 


Die Berbreituug der Nummer 5 der pez 
tiobijchen Drudjchrift: „Neue Wege”, Drud: 
R. ©, Bbinden in Bafel, wurde auf rund 
dr Verordnung Des Gejamiminifteriums bom 
25 Juli 1914, R=G.-BL Nr. 158, gemäk 
$ 7, lit a, beż Gefegeð vom 5. Mai 1869, 
R.G.B. Nr. 66, cingeftellt. 

Bou der £ i Polizeidiceftion in Hien, 
am 4 Juni 1917. 


Tie Berbreitung Bec Rummer 5 ber pe- 
riodtfihen Drudjihrift: „Lis Annales des Na- 
tionalites*, Drud: Imprimerie du Léman in 
Qaufanne, wurde auf Grund der Berordnuną 
deg Gejam minifteriumð bom 25 Juli 1914, 
R.-G.-Bl. Nre. 158, gemah $ 7, lit. a, dež 
Gejegra rom 5 Mai 1869, R.-G.-Bl. Nr. 
66, eingefteUt 

Ben der E f. Polizeibireftion in Wien, 
am 6 Juni 1917 


Dic Beróreitung der Nummer 6 bez pes 
riobijchen Drudydrijt: „Die Wortampfecin" 
Genojjen(haftsdruderei in jŻinih, wurde auf 
Grund ber Verordnung beż Gejamtminifterium8 
bom 25 Juli 1914, R.-6.-81. Nr. 158, ge- 
mój $ 7, lit. a, beg Gierke vom 5 Peai 
1869, R-6 :BI. Nr. 66, eingeftelt. 

Bon der f. t. Polizeibireftion in Wien, 
am 6 Juni 1917. 


BE W E DU W w. 


Die Verbreitung dr nicótperiodijdjen 
Drudjdhrift: „Dag Bergälinis Englandś zu 
Curopa“, Drud usd Verlag; Orell, Gigi. © 
Go. in giirih, 1917, wurde auf @Œrund der 
Berordnung deg Gejamtmirifteriunig vom 25 
Juli 1914, N-G.-BL Nr. 158. gemig $ 7, 
lit. a, bea Geje vom 5 Mai 1869, N- 
(¥.-B Nr. 66, einzejtefit 

Bou der f. f. Boltzeibireltion in Wien, 
am 12 Juni 1917. 


Nr. 141. (2859) 
Cinftelung der Berbreitung von Drudjdzriften. 

Gie Bertrcitung ber Sumner 15 Der pe 
riodijdu Drudzhyifi: „La revue d- ła presse“, 
Drud: Mlbert Renand et Gie. Genf 1917 wur- 
de auf Grunb Der Beroronung dež Wijamt- 
minifteriumg vom 25 Juli 1914, RG =BI. 
Mr. 158, gemig $ 7, lit. >, Des Gejege vom 
5 Mai 1869, R.-%.-81. Nr, 66, singejtellt. 

Bon ber f. f. Polizeldirelion in Wieu 
am 30 Mai 1917. 


Die Verbreitung der Nr. 1—6 der pe: 
tiodijhen Drudjdrift: „Les Etats-unis a Bu- 
rope", Drud: Wacdhli & MNoguon, Bern 
1916 wurde auf ‘rund ber Berorbnung beź 
Gejamtminifteriumó vom 25 Juli 1914 M- 
G.-B. Nr. 158, gemag $ 7, lit. a, beż Mee 
fh bom 5 Mai 1869, N=G-Bl. Nr. 66, 
eingeftellt. 

Bon der f. f Polizeibireftion in Wien, 
am 5 Juni 1917, 


Kuratele. 


P. JL 205/16. Za umysłowo chorego 
uznano Markusa Guldena z Nawaryi. Kura- 
torem jego ustazowiono Innera Guldena. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL 
Szezerzec, 31 grudnia 1916. (2667 1—3) 


P, II. 31/JI7. Za umysłowo chorego 
aznano Stefana Popowie:a z Łanór. Doradcą 
ustanowiono Kaśkę Popowicz 

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II. 

Szczerzec, 31 stycznia 1917. 42667 1—3) 


P. 22/17 (21). Uchwzłą c. k. sądu 
owiatowego w Mielcu z dnia 26 marca 
1917 L. 10/16 ( 8) pazb-wiono «vaikowicie 
włssnowclnoś i dr. Józ-fa Hajduka starszego 
lekarza wojskowego urodzonego w roku 1884 
w Borkach nizińskich z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono Jędrzeja 
Hajduka w Borkach nizińskich, 


C. k. Sąd powiatowy, Odział I. 
Mielec, dnia 18 maja 1917. (2623) 


Spadki. 


A. 293/15. Wezwani: nieznanych dzie- 
dziców. Leib Freife'd właściciel realności w 
Sulczynie zmarł dnia 7 stycznia 1915, nie 
pozostawiając ostatniego rozporządzenia, Są- 
dowi nie wiadomo, czy pozostali dziedzice. 
Ustan' wia się zatem pana Izraela Lindenblitha 
z Sufczyny kuratorem spadku. Kto zsmierza 
zgłosić roszczenie do spadku, winien o tem 
donieść temu rądowi w ciągu jednego roku, 
liczą» od dnia dzisiejszego, i wykazać swe 
prawa do spadku, bo uułysie tego ezaso- 
kresu będzie spadek wydany tym osobom, 
które wykażą swe prawa; o ileby zaś praw 
nio wykszano, spadek przypidnie Skarbowi 
Państwa. (2685 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddzia! I. 

Bircza, dnia 11 listopada 1916, 


A. V. 488 14 (3) Edykt z wezwaniem 
nieznanych Sądowi dziedziców. ©. k. Sąd 
powiatowy S II we Lwowie ogłasza, że w 
dniu 3 lipca 1914 w Kleparowie zmarł Leon 
Maniecki bez pozostasienia rozporządzenia 
ostatniej woli. Ponieważ sąd. nie wiadomo, czy 
i którym osobom przysłuża prawo dziedzi- 
czenia spadku, przelo uzywa się niniejs em 
tych wszystki:b, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiekbądź tytułu roszczenia pod- 
nieść zamierzają. asy w nprzeeągu jednego 
roku, lieząe od dnia niżej posianego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło- 
sili i wykazując je wnieśli oświadczenie €o 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa 
dek, dla którego p. Teodor Świiik w Kle- 
parowie 478 kuratorem voste} us anawiony 
będzia przeprowadzony z tymi i tym przy- 
znany, którzy się do niago zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą, część gaś spź- 
dku nieprzyjęta, lub w razie gdyby do spa- 
dku nikt się nie zgłosił, cały spadek przy- 
padnie Państwu jako bezdziedziezny. 


C. k. Sąd powiatowy, 5. IL, Oddział V. 
Lwów, dnia 14 lipca 1914. 12640 


A. 85115 (5, Edykt 2 


7 


wezsauiem dzielczych stanu rękodzielniczego wreszcie innym dzienniku polskiem, nadto za pomocą 


dziedziea, którego pobyt jest miewiadomy. | wywieranie wpływu na poprawę stosunków ; kurendy, lub karty korespondencyjnej. Udzia- 


C. k. Sad ponistowy w Medzie ogłasza. ż8 
dnia 14 stycma 1915 w Betsie zma. t. Te- 
kia z Glińskich Żarska pozestaw ując ustae 
rozporządzen:e osta.niej woii, Punieraż Sa- 
dowi miejsce pobytu Nikołema i Michała 
Żar-kich nie jest zuanem, przeto wzywa vie 
ieh. aby w przeciągu jednego roku liczą: cd 
dnia niżej podanego, zgłosili się w tut By- 
dzie i wmęśli oświadczenie co do dziedzicze- 
nia, w przeciwnym razie epudek zosianie 
p:zaprowadzony z» zęłaszojącyini sę dziedzi- 
cami i z kuratorem Tefilem Żarskim c. k. 
podurzędnikiem sąd. w Droboby' zi ustatio- 
wionym dla nieobecnych Michała i Nikode- 
mau Zarskich. ,2622 1—3; 
O. k. Sąd powiatowy, oddział II. 
Bołz, dnia 16 kwietnia 19:7. 


A, I. 475/18 (26. Edykt z w:zweniim 
nieznanych sądowi dziedziców, O. k. Sąd pv- 
wiatowy w Nowym Sączu zawiadamie, że w 
dniu 19 m:ja 1918 w Warszawie Królestw 
Polskie) zmarł Stefan Giebułtowski syn Piv- 
tra i Salomei ze Żbikowie pochsdzący bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatnie) wol., 
Ponieważ Sądowi nie wiadomo czy i którym 
osobom przysłuża prawo dziedziczenia spad- 
ku, przeto wzywa Się niniejsz-m tych wszy- 
stkich, którzy do tego spadku z jakiegókol- 
wiekbądź tytułu rozszczenia podnieść z*mie- 
rzają, aby w przeciągu jednego roku, lisząc 
od dnia niżej podanego, swe prawa dziedzi 
czenia w tutejszym sądzie zgłosili i wykazu- 
jąc takowe, wnieśli oświadezanie ceo da 
spadku, w przeciwnym kowiem razie spadek, 
dla którego pan dr. H eronim Jagoszewski 
adwokat z Nowe:o Sącza kuratorem ustano- 
wiony zsstaje, będzie przeprowadzony z tymi 
i tym przyznany którzy się do niego zgłoszą 
i swe prawa dziedziczenia wykżą Część zaś 
spadku nieprzyjęta, lub w razie gdyby wo 
spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek przy- 
padnie Pańs'wu, jako bezdziedziczny. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddzisł I. 


Nowy Sącz, 24 maja 1917. ,2632 1—3) 


A. 410/15 (9). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Waśko Kru- 
pnak zmarł dnia 27 lutego 1915 w Babem 
z pozostaw eniem ostatniego rozporządzenie. 
Łucia Krupnaka j»ko spadkobiercę powyższe- 
go zmarłego, którego miejsca pobytu sąd 
nie zna, wzywa się, sby w przeciągu je- 
dnego roku. licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosił się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedzieów. którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla niecbeen go kurator: 
dr. Szymona Schəffera z Ustrzyk. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddziat I. 

Ustrzyki, 1 lutego 1917. (2657 1—3) 


A. 44015 (8;. Wezwanie dziedziców, 
których pobyt n'e jest wiadomy. Mi:kał 
Baran zmarł doia 26 stycznia 1915 w 
Łebozwie z pozostawieniem ostatniej woii 
rozporządzenia. Wasyla Barana jako spsdko- 
biercę powyższego zmarłego, któ.ego miej 
sca pobytu sąd nie zns, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, Lcząz od dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym sądzie. Po 
upływie t6;70 czssokresu odhędzia się roz- 
prawa spadkowa przy udziale użiedziców , któ- 
rzy się zgłosił i ustanowionego dla nieĘibe- 
cnego kuratora Iwana Rymarczyka gospoda- 
rza z łobozwy. (2636 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddzial I, 

Ustrzyki, dnia 23 maja 1917. 


A. V. 284/17 (4). Edykt zsołujący 
wierzycieli spadku. O. k. Sąd powiatowy 
Sekcya II. we Lwowie, wzywa wierzycie 
mających pretensyę do spadku po śp. Ale- 
ksandr.e Au zmarłym dn:a 23 maja 1917 w 
Hołosku wislkim z pozostawieniem testa- 
mentu ażeby zgłosili ìi wykazali swe pre- 
tensye do sądu w dniu 27 sierpnia 191%, o 
godz. 10 przed poł., albo też na piśmie aż 
do tego dnia swe żądaria wnieśli, w przeci- 
wnym bowiam razie o ileby nie przysługi- 
wało im prawo zastiwu, utrzcą wsz lkie dal- 
sze prawa do spadku gdyby tenże przez wy- 
płacenie zgł:szenych pretensyj wyczerpany 
został. 

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział V. 

Lwów, dnia 18 cz*rwca 1917, (2658) 


a 
Firmy. 

Firm. 29 stow. IL 1634, Wpis firmy 
stowźśrzyszenia zarobko. ego i go podarczego. 
Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stows- 
rzyszenia: Mielec, Brzmienie firmy: Kasa rę- 
kodzielnicza, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką w Mielcu. Data sta- 
tutu: 30 marca 1917. Przedmiot przedstę- 
biorstwa: Wspier nie przedsiębiorstw prze- 


ich obrotu pieięznego. Ozas trwania: nie- 
opianiczony Dyrekcya: Ludwik Działowski, 
Franciszek Kryraski, Jakób Mazurkiewicz i 
Antoui Wiaiarski, wszyscy w Mielcu. Podpis 
firmy: Pod wypisaną lub wyciśniętą slam- 
pilią firmy umieszcza ą swe własnoręczne 
podpisy dwaj członkowie dyrekcyi. Ogłosze- 
tia będą publikowane przez sfiszowaniea w 
lokalu stowarzyszenia i w miejscach puidi- 
cznych, a nadto w przypedkach statutem 
przewidzianych przez jednorazowe ogłoszenie 
w oznaczonym przez walne zgromadzenie 
dzienniku względnie czasopiśiase. Udziały 
członków: 50 koron. Odpowiedzialność: Ogra- 
niczona do kwoty :00 kor. za każdy udz ał. 
Data wpisu: 5 m ja 1917. 


0. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. IV. 
Tarnów, dnia 5 maja 1917. (2563) 
Firm. 102 Rg. 0. I. 175. Aenderun- 


gen bei einer bereits eingetragenen firmu. 
lm Regi ter wurde am 5 Maerz 1917 bei 


der Firma: Vortl:ut: Salamander Schuhbge-- 


selschaft m. b. H. Sitz: Lemborg. tre:riets- 
gepenstand der Handel und die fabriks- 
móssige Erzeugung von Schuhwaren insbe- 
sondeie der Vertrieb der mit der Murke Sa- 
lsmauder bezeichneten Schuhen. Folgende 
Aender ng eingetragen: Der Sitz d'r Ge- 
sellschaf, wurde von Lemberg na'th Wien 
verlegt so dass die Niederlassung in Wien 
lsut den Beschlusses des k. k. Handelsge- 
richte Wien vom 1 Februar 1917 Firm, 
1038/Rg. C. XXII. 164/als Hauptniederłassung 
und de Niederlassung in Lemberg als Zweig- 
niederlassuug weiter besteht Die G selschaft 
hat zufolge des bei der Generalversammlung 
rom 30 Mm 1916 gefassen Beschlusses benr- 
kundet durch Notariatszku Nr. 10487 des 
k. k. Notars Herman Echard in Wien in 
Abänderung der -Gesells. haftsve trages ibr 
Staummkspital um den B trag von 100.000 
Kronen sonach von 100.000 Kr nen auf 
200.000 Kronen erhält. Die Salamander 
Schuhgesellschaft m. b. H. in Suttgart hat 
laut Uebe:nshins. Erklärung vom 27 Septem- 
ber 1916 beurkundet durch  Notariatsakt 
G. Z. 10623 des k. k. Noters Herman Echard 
in Wien diesen neugeschaffenen Geschäfts- 
antei] im Bet age von 100.000 Kronen iiber- 
nommen und dagegen ihre in Wien, Prag 
und udapest regpistriert-n Niederlassungen 
als Ganza mit allgn Aktiven und Passiven 
an die Salamander S+huh Gesellschaft m. b. H 
fińher :n Lemberg jetzt in Wien fitergeben 
(S:cheinla;ge Apport). 

K.k. Laudes- als Handolsgericht, Abt. LV. 


Lemberg, am 26 Februar 1917, (2584) 


Firm, 136 17. Wpisano do rajestru sto- 
warzyszeń dnia 21 maja 1917: Data kon- 
traktu stow. 31 ma'ca 191%. Firma i sie 
dnb» stow. Kasa rękodzielnicza w Tarno- 
brze»u. stew., zsrej z ograniczoną poręką 
w mieść e Tarnobrzezu. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: udzielanie pożycze« członkom i 
wspierznie ich stanu gospodarczego. Czas 
trw nis: nis jest ograniczony. Nazwiska i 
miejsce zamieszkania członków przełożeń- 
stwa: Piotr Kazak budowniczy w Tarno- 
brzegu, Walenty Sobusiak master stola:ski 
w Tarnobrzegu, Jan Dąbek majster szewski 
w Tarnobrzegu i Mi hał Malinowski buch» |- 
ter w Tarnobrzegu. Sposób w jaki uskutn- 
emiane będą cgłoszenia: prez afi-zowan e 
w łokulu stowarzyszeni» i w tuiejscsch pu- 
bliczny:h, a nadto przez jednorazowe : gło- 
szenie w jednym z dzenników. Udział wy- 
nosi: 100 kor. każdy członek odpowiada nie 
tylko swemi uiziałami, ale ponadto :a każdy 
udział jeszcze dalszą sumą w wysokości 
200 koron. Podp's firmy: brzmienie firmy 
podpisywać będą wspóinie dwaj członkowie 
dyrekcyi. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 

Rzeszów, dnia 19 maja 1917. (2620) 


Frm. 25 Stow. II 1628. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Należy wpisać do iejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
rzysz nia: Ryglice. Brzmierie firmy: Skła- 
doica i sklep Kółka rolniczego w Ryglicach, 
s.owarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką. Data statu'u: 29 marca 1917 roku. 
Pizedmiet przedsiębiorstwa: dostarczanie po 
cenach hurtownych towarów i innych arty- 
kułów domowego i gospodarskiego zapotrze- 
bowania i tychże sprzedaż, zakupno od człon- 
ków produktów roluych i wrobów drobnego 
przemysłu i udzielanie na nich zal.czek oraz 
pośreaniczenie w tego rodzaju interesach 
Czas trwania: nieograniczony.  Dyrekcya: 
składa się z trzech członków i dwóch za- 
stępców, w skład dyrekcyi wchodzą: Fran 
ciszek Boratyński, ks, Jakób Wyrwa i Jan 
Wirtel, zastępcy: ks. Walenty Mróz i Wła- 
dyslaw Mazur. Podpis firmy: Pod nazwą sto- 
warzyszenia umieszczają swój podpis dwaj 
członkowie dyrekeyi, lub też jeden dyrektor 


mysłowych i stanu gospodarczego członków |i usoba do tego upoważniona, z dodatkiem . 
określającym ten jej charakter. Ogłoszenia: | dźcza wzywa się, ażeby go w przeciągu 45 
kom kredytu, popieranie organizacyi współ- W „Przewodniku Kółek rolniczych", lub w 'dni od dnia pierwszego ogłoszenia edyktu 


stowarzyszenia, udzielanie w tym celu człon- 


ły członków: 25 koron. Odpowiedzialacść: 
ograniczona do udziału i do dalszej ksoty 
równającej się wysokości udziałów. Data 
wpisu: 21 kwietnia 1917 r. 


C. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. IV, 
Tarnów, dnia 21 kwietnia 1917, (2562) 


Firm. 20 Stow. IL. 1622, Wpis firmy 
st warzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Należy wpisać do rejestru stowarzysz*ń za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
rzyszeni:: Pileno, Brzmienia fiimy: „Wznio- 
żenis* stowarzyszenie eszczędurściowe i po- 
życzkowe, wytwórcze i nakł dowe, zare,e- 
strowane z cegraniczoną poręką w Pilźnie, 
Data statutu: 17 lutego 1917. Przedwiot 
przedsiębiorstwa: materyalne i mer«lne wzmo- 
żenie s» ych uczestników. a przedewszystkiem 
dotkniętych skutkami wojny. Czas trwania: 
nieograniczony Dyrekcya: składa się z trzech 
członków i 8 „astęp ów, a to: Piotr Prze- 
tacznik przewodniczący, Marceli Dropiński i 
Stanisław Wojn:rski członkowie wydziału, 
Kamila Engel, Frenciszek Klimaszewski i 
Teodor Pawlus zastępcy członków wydziału. 
Podpis firmy: Obok pioc'ęci stowarzy zenia 
kładzie swój podpis przewodniczący i jeden 
z członków wydziału. Ogłoszenia: mają być 
obwieszczane w jednym z dz enników kr:jo- 
wych. a n»dto będą wyłożone przez 14 uni 
w izbie stowarzyszenia w miejsu na ten 
cel stale przezn»cz:nem. Udziały członków: 
20 koron. Odpowiedzialność: ograniczon: do 
dwukrutnej wysokości zgłoszonego udzisłu, 
Data wpisu: 7 kwietnia 1917. 


C. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. IV. 
T-rnów, dnia 7 kwietnia 1917. (2561) 


Firm. 49 Rg C. II. 139 Wpisano do 
rejestru Oddzizł ©. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: Przedsiębiorstwo naftowe 
„Kujawy“. Spółka z cgran. por. Przedmio: 
przedsiębiorstwa: jest nabywanie terenów 
naftowych położonych w gminie Rymanów 
w G-licyi, eksploatowanie tychże i użytko- 
wanie uzyskanych produktów czy to w dro- 
dze przeróbki, czy to w drodze sprzedaży, 
czy ta wreszcie w inny sposób. Stosunki 
trawne spółki: Spółka opiera się na kon 
trakcie sporządzonym we formie aktu nota- 
ryalnego z daty Wiedeń, 22 stycznia 1917 
l. rep. 26675. Ozas trwania spółki: ni:eagra- 
niezony. Wysokość kspitału zskładowega: 
15000 kor. w cał śći wpłaconych. Upra 
wnieni de zastępstwa: zawiadowcy. Zawia- 
dowcy: Roman Lossow, wł ściciel kopalń 
w Borysławiu, Zygmunt Russceki, właściciel 
kopalń w Borysławiu. Izasław Sroczyński 
właściciel kopalń w Nudwcrnej. Podpis fir- 
my: następuje w ten sposób. Że pad pr-o? 
kogokolwiek wypisanem, wydrikowanem lub 
piecząt:ą wybitem brzmieniem firmy podpi- 
sywać będą spółkę albo dwaj zawiadowcy, 
"lb jeden zawiadowca i jeden prokurzysta. 
Dzień wpisu: 7 lvteg» 1917. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy. Oddz IV 

Lwów, dnia 81 stycznia 1917, (2582) 


Firm. 5417 Ry. A. 226, Wpis do re- 
jestru handlowego firmy pojedynczej. 1. Do re- 
jestru oddzisł A, wcisgaąć należy, co na- 
stę, uje: 2. Siedzita firmy: Pierwsza elektro- 
motorowa fabryka wyrobów masarskich Jana 
Leżonia w Jaśle, po niemiecku: Erste Ja- 
siver Seiehwanrenfa rick mit el ktrisch sm 
Betrieb. W'aściciel firmy: Jan Leżoń w Ja- 
śle 8. Pidpis firmy: pod »ypiszniem wyci- 
śnięciem lub w;drukow.niem firmy jak pod 
2. podpis własnoręczny Jan Leżoń. Dzień 
wpsu: 1 czerwca 1917. 


C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV 
Jasło, dnia 26 maja 1917. (2662) 


Amortyzacye. 


T. 12/17 (2). Na wniosek Powiatowego 
Towarzystwa zaliczkowego w Sanoku rozpi- 
suje się edykt co do zaginione; książeczki 
wkładkowej Towarzystwa wzajemnego kre= 
dytu Beskid w Sanoku Nr. 8872 na 1410 
kor. 41 hal. opiewającej, na imię i nazwisko 
dr. Aleksaadra Suwinka wystaw onej Posia- 
dacza wzywa się, ażeby ją w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogłosze 
nia edyktu w Sądzie okazał, także inni 
interesowani mają swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi w sądzie wnosić, w przeciwnym 
bowiem razie zostałaby ta książeczka uznaną 
jsko bezskuteczna 1 pozbawiena prawnej 


mocy. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, 6 czerwca 1917, (2621 2—3) 


T. 8/17 (2). Na wniosek Rechli Oii:g 
rozpisuje się edykt eo do zaginionego we- 
ksla z daty Brzozów 1 września 1913 na 
600 kor. opiewającego, przez Wolfa Raicha 
akceptowanego, przez Rechlę Oling wysta- 
wienego, dnia 1 msrea 1914 płatnego. Posi:- 


w sądzie okazał, także i inni iateresowani 
mają swoje zarzuty przeciw wnioskowi w 
sąizia wnosić, w przeciwnym bowiem razie 
zostałby tem weksel uznany jako bezskute- 
czny i pozbawiony prawnej mocy. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Sanok, 1 czerwca 1917. 12630 1—3) 


, Ne. I. 23617 (1) Na vniosek p. Ma- 
ryi Swierzbowej w Odpor:szowie, zarządza 
się postępowanie celem umorzenia książeceki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w Da- 
browie tom. V, strona 827 Nr. 326 ns kwo- 
tę 714 kor, 22 bal, z dniem 1 stycznia 1917 
opiew.jącej, która mał» zaginąć i wzywa 
się posiadaczy tej książeczki. aby zgłosili 
swe prawa do sześciu miesięcy od daty 
tego edyktu. W razie przeciwnym uza-łby 
sąd po upływie tego terminu tẹ książeczkę 
wartościową jako pozbawioną znaczenia. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dąbrowa, 20 maja 1917 (2650 1—3) 


Ne. E. 1119:16 (4). Na wniosek Taćki 
Nykon w Radziechowie zarządza się pestępc- 
wanie «dyktalne celem um>rzenia książecz: i 
wkładkowej Tosarzysiwa zalczkowego w 
Radziechowie Nr. 4541 na kwotę 637 kor. 
92 hx', opiewającej, a na imię Taćki Nykon 
wystawionej i wzywa się posiadacza tej ksią- 
żeczki, aby w przeciągu sześciu miesięcy cd 
dnia pier szego ogłoszenia w „Ga”e'is Lwo- 
wskiej* pr'edłożył ją w sądzie, lub by prz - 
ciw temu wnioskowi wniósł zarzuty. Po bez- 
sknte znym upływie terminu edykisinego po- 
wyższy książeczka wkładkowa zostan'e po- 
zbawiona mocy. 

C. k. Ssd powiatowy, Oddział I. 

Radziechów dnia 8 maja 1917. (2666) 


T. II. 1117 (1) Na wniosek Salon ei 
Friedm na w Krakowie ul. św. Gertrudy 1. 
29 a. podejmuje się postepowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla in bian- 
co, który miał zaginąć i wywa się posiada- 
cza tego weksla, aby go do dni 45 licząc 
od dnia ogłoszenia edyktu przedłużył temu 
sądowi. W razie przeciwnym po upływie te- 
go terminu uznałby sąd weksel za umorzony. 
Weksel jest in bianco na 500 kor. opiewa- 
jacy przez pp. Mieczysława i Olgę małż, 
Bieleckich akceptowany. 


0. k Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II, 
Kraków, dnia 8 czerwca 1917. (2642) 


T. 1417 (1). Auf Ansuchen des Josef 
Hitner Kanfmanu aus Brody dz. in Wien II. 
Vereinsgassa 13/18 dureh Dr. Dagobert Ry- 
haszewski Hof- u. Gerichts - Asyvokaten in 
Wien II Stefaniestrasse 14 wird dzis Ver- 
E:hren zur Amortisiereng des nachstehrnd=n 
dem Gesuchs.eller angeblich in Verlust we- 
rat-nen Kinlsgebuches der Prager Kredit- 
hank Filiale Brody Nr. 2664 Hauptbuch 
Volin 68% lautend auf den Betrag ven 2500 
K. mit Stand V.nculum „Ksiser Wilh-lm* 
eingeleitet. Der Inhab:r dietes Enlagetu- 
ches wird daher aufgefordert, seine Rechte 
h nnen 6 Monauten g-lt+nd su machen, wi- 
dr-gens dieser nach Verl:uf dieser Frist 
über neuerlichen Antreg für unwirksam er- 
klart würde. 


K. k. Kreisgericht, Abteilung II. 
Złoczów, am 25 Mai 1916, (2631) 


Ne. V, 154/17 (4). Na wniogak Chany 
Sumpf kupcowej w Muninie ad Jaroław 
wdr.ża się postęnowanie celem smorty’acyi 
castępującej rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubione) karty zastawniczej Nr. 12022 z 
dany Przemyśl 19 maja 1914 opatrzonej zna- 
kiem „H. Z“ op ewającej na biudę z perel i 
2 pierścionki da:nskie zł to z k mysrkami. 
Posiadacza powyższego kwitu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojeimi prawami 
w ciągu 45 dni, w przeciwnym bowiem ra- 
zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostana, 


0. k. Sąd powiatowy, Oddzi:ł V, 
Przemyśl, dnia 25 maja 1917. (2633) 


T 27/17 (2), Na wniosek e. k. Pro- 
kuratoryi Skarbu im. gr. kat. probistwa w 
Waniowcach podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wymieniony*h niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papie- 
rów, aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni 'nteresowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przećwnym uznałby Sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papie'ów wartościo - 
wych: 4% i pół pre. list zasiawny Banku 
krajowego S. III. Nr. 8760 na 1000 kor 
wivkulowany nA rzecz gr. kat parochii Wa- 
niówka vel Węglówka op. Krosno wylosowa- 
ny z terminem wpłaty dnia 30 czerwca 1916 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 15 lutego 1917. (2639) 


Ne. IV. 1204/17 (2). Na wniosek c. k.; 
Prokuratoryi Skarbu do l. 7123/17 z 11 
marca 1917 imieniem e. k. Skarbu Państwa 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
książeczki wkładkowej Towarzystwa zaliczko- 
wego w Sokalu stow. zarej, z ogr. odpow. 
z daty 7 kwietnia 1914 Nr. 4699 na kwotę 
116 kor. 40 hal. opiewającej i na imię „Prze- 
woduiczącego komisyi podatku zsrobkowego 
i dochodowego“ wystawionej, która miała 
zeginąć i wzywa sę posiadacza tejże ksią- 
żeezki, aby Zgłosił swe prawa do 6 miesięcy 
od daty tego dyktu, w razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu po- 
wyższą książeczkę jako pozbawiceną znaczenia. 


C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział IV. 
Lwów, dnia 4 maja 1917. (2634) 


T, VI. 71/17 (2). Na wniosek Karoliny 
Michalskiej w Krakowie, podejmuje się po- 
stąpowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który miał wnio- 
skodawczyni zayinąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru wartościowego, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszeso ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi, W razie przeciwnym na 
ponowny wniosek uznałby Sąd po upływie 
tego terminu tern papier wartościowy za 
amorzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Wystawiona na okaziciela karta zastawnicza 
Filii c. k. uprz. galic. akc. Panku hipote- 
cznego w Krakowie Nr. 26992, opiewająca 
na zastawiony 4 pre. los węgierski hipote- 
czny Ser. 3846,89. 

C. k. Sad krajowy cywi'ny, Oddz, VI. 

Kraków, dnia 22 maja 1917. (2618) 


T. 809/16 (6). Na wniosek c. k. Pro- 
kuratoryi Skarbu w Białej im. gr. kat. cer- 
kwi w Zółtańcach podejmuje się postępowa- 
nie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskoda- 
wcy miały zaginąć, wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu sześciu mie- 
gsięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia przed- 
łożył temu sądowi, takźe inni interesowani 
mają agłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi. W razie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościo 
we za umorzone. Oznaczenie papierów war- 
tościowych: 1. 4 pre. listy zastawne Banku 
krajowego we Lwowie a to: Ser. IL Nr. 
3615 na 200 kor. zawinkulowany na rzecz 
fundacyi mszalnei Stefana Charyny, Ser. II. 
Nr. 2822 pa %0U kor. zawinknlonany na 
rzecz fundacpi mszalzei Józefy Krzanowskiej 
Ser. IL. Nr. 3788 na 200 kor. zawinkulowa 
ny na rzecz fundacyi mszalnej Mikołaja Pry- 
czyny. Ser. LI. Nr. 11087 na 200 kor. za 
winkulowany na rzecz fundacyi mszalnej 
Jewki Seredko. Ser. II. Nr. 9799 na 200 
kor. zawinkulowany na rzecz fundicyi mszal 
nej Józefy Krzanowskiej. Ser. II. Nr. 13396 
na 200 kor. zawinkulowany na rzecz fuda- 
cyi mszalnej Maryi Czaban. Ser. IL Nr. 
17819 na 200 kor. zawinkulowany na rzecz 
gr. kat, cerkwi w Źóltańcach, Ser. II. 5889, 
5888 i 4767 po 200 kor. i Ser I. Nr. 1335, 
6845, 1890 po 100 kor. zawinkulowane na 
rzecz fundacyi mszalnej Józefy Krzanowskiej. 
II. 4 pre. listy zastawne Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego we Lwowie Ser. V. Nr. 
12804 na 200 kor, zawinkulnwane na rzecz 
fundacyi mszalnej Justyny Burban. Ser. V. 
Nr. 12807 na 200 kor. zawinkulowane na 
rzecz fundacyi mszalnej Wasyla Jurkiswieza. 
Ser, V. Nr, 15871 na 200 kor, zawiniulo- 
wane na rzecz fundacyi mszalaej Misołaja 
Kud. Ser. V. Nr. 15872 na 200 kor. zawin- 
kulowane na rzecz fundacyi mszalnej Miko- 
łaja Kud. Ser. V. Nr. 24520 na 200 kor. za 
winkulowane na rzecz fundacyi mszalnej 
Leontyny Glenieckiej. Ser. V. Nr. 28281 na 
200 kor. zawinkulowane na rzecz fundacyi 
mszelnej Grzegorza Charyny. II 4i pół 
pre. listy zastawne Ziemskiego Banku hipo- 
tecznego we Lwowie Ser. II. Nr. 1589 na 
200 kor. i Ser I. Nr. 685 na 100 kor. za- 
winkulowane na rzecz fundacyi mszalnej Pa- 
wła i Kseni Charjaczko. ` 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 
Lwów, dnia 29 września 1916. (2638) 


T. 52/1 (1%) Na wniosek Kasy oszczę- 
dności miasta Sądowej Wiszni wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi zaginionych 
tejże w czasie inwazyi nieprzyjacielskiej we- 
ksli o następującej treści, 1. Weksel z daty 
Sąd. Wisznia 24 lipca 1914 opiewający na 
600 kor. płatny 25 października 1914 w Ka- 
sie oszczędności m. S. Wisznia, podpisany 
przez Schulima Bulza w S$. Wiszm jako wy- 
stawcę na własne zlecenie i Żżyranta, a przez 
Fisiga Wahla i Sprineg Hölzer w S. Wiszni 
jako akceptantów; 2. weksel z daty Sąd. 
Wisznia 24 lipca 1914 opiewający na 130 
kor. płatny 30 października 1914 w Kasie 
oszczędności m. Sąd. Wisznia, podpisany przez 
Chaima Abrahama 2 im. Schmucklera w S, 
Wiszni jako wystawcę na własne zlecenie i 
żyranta, a przez Samuela Banka i Beilę 
Markdorf w S. Wiszni jako akceptantów; 
8. weksel z daty Sąd. Wisznia 29 linca! 


8 


1914 opiewający na 500 kor. płatny 30 pa-|śei m. Sąd. Wisznia, podpisany przez Wło- 


ździernika 1914 w Kasie oszczędności m. § 

Wisznia, podpisany przez Herscha Heizera w 
S. Wiszni jako wystawcę na własne zlece- 
nie i żyranta, a przez lzaka Kammermana i 
Abrahama Kocha w S. Wiszni oraz Arona 
Massesa w Bortiatynie jako akceptantów, a 
przez Feige Kammerman w S. Wiszni jako 
drugiego Żjranta; 4. weksel z daty Sad. 
Wisznia 6 maja 1914 opiewający na 2400 
kor. płatny 5 listopada 1914 w Kasie oszczę- 
dności m. S. Wisznia, podpisany przez Zy- 
gmunta Andrusiewicza w S. Wiszni jako wy- 
stawcę na własne zlecenie i żyranta, a przez 
Malwinę Borecką i Jędrzeja Borcekiego w 
S. Wiszni jako akceptantów; 5. weksel z 
daty Sąd. Wisznia 31 lipca 1914 opiewający 
na kwotę 400 kor. płatny 5 listopada 1914 
w Kasie oszczędności m. S$. Wisznia, podpi- 
sany przez Dawida Gottlieba we Lwowie ja- 
ko wystawcę na własne zlecenie i żyranta, 
a przez Izaka Degena i Esterę Degen w S. 
Wiszni jako akceptantów; 6. weksel z daty 
Sąd. Wisznia 13 lipca 1914 opiewający na 
500 kor. płatny 15 października 1914 w 
Kasie oszczędności m. S$. Wisznia, podpisany 
przez Chaima Apisdorfa w S. Wiszni jako 
wystawcę na własne zlecenie i żyranta, a 
przez Mozesa Apisdorfa i Dwojrę Apisdorf 
w S. Wiszni jako akceptantów; 4. weksel z 
daty Sąd. Wisznia 16 lipca 1914 opiewający 
na 450 kor. płatny 20 października 1914 w 
Kasie oszczędności m, Sąd. Wisznia, podpi- 
sany przez Stefana Pitio w Sąd. Wiszni ja- 
ko wystawcę na własne zlecenie i Żyranta, 
a przez Teodora Kuchtę i Piotra Danylaka 
w S., Wiszni jako akceptantów; 8 weksel z 
daty Sąd. Wisznia 20 lipca 1914 opiewający 
160 kor. płatny 25 października 1914 w Ka 

sie oszczędności m. 6. Wisznia, podpisany 
przez Stefana Zagórskiego w ©, Wiszni jako 
wystawcę na własne zlecenie i żyranta, a 
przez Piotra Zagórskiego, Wiktora Rzeźni- 
czek i Franciszkę Rzeżniczek w S$. Wiszni 
jako akceptantów; 9. weksel z daty Sąd. Wi- 
sznia 14 lipea 1914 opiewający na 400 kor. 
płatny 20 października 1914 w Kasie oszczę- 
dności m. Sąd. Wisznia podpisany przez Ele- 
onorę Kłosowską w S. Wiszni jako wystaw- 
czynię na własne zlecenie i żyranta, a przez 
Antoniego Kłosowskiego, Szczepana Procko i 
Michała Tuszkiewicza w S$. Wiszni jako ak- 
ceptantów ; 10. weksel z daty Sąd. Wisznia 
28 lipca 1914 opiewający na 230 kor. pła- 
tny 25 października 1914 w Kasie oszezę. 
dności m. S. Wisznia, podpisany przez Teo- 
dora Kuchtę w S. Wiszni jako wystaweg na 
własne zlecenie i żyranta, a przez Waleryg 
Kuchta i Michała Kuchię w S. visaa jake 
akceptantów; 11. weksel z daty Sąd. =. 

sznia 81 lipea 1914 opiewający na 140 ror. 
płatny 5 listopada 1914 w Kasie oszczędno- 
ści m. Sąd. Wisznia, podpisany przez Mi- 
chała Kuchtę w S. Wiszni jako wystaweę 
na własne zlecenie i żyranta, a przez Jakó- 
ba Strausa i Berla Rosena w S$. Wiszni ja- 
ko akceptantów; 12. weksęl z daty Sąd. Wi- 
sznia 14 sierpnia 1914 opiewający na 350 
kor. płatny 5 listopada 1914 w Kasis v- 
szczędności m. Sąd. Wisznia, podpisany przez 
Wolfa Kammermana w S. Wiszni jako wy: 
stawce na własne zlecenie i żyranta a przez 
Dawida Seifa, Temę Seif i Abrahama Sta- 
chla w Sąd. Wiszni jako akceptantów ; 13. 
weksel z daty Sad. Wisznia 18 sierpnia 1914 
opiewający na 550 kor. płatny 15 listopada 
1914 w Kasio oszczędności m. $. Wisznia, 
podpisany przez Józefa Wittmana w S. Wi- 
szni jako wystawcę na własne zlecenie i ży- 

ranta, przez Izaka Winda i Sarę Markdorf 
w S. Wiszni jako akceptantów, a przez Sza- 
ję Marbacha w S. Wiszui jako drugiego ży- 
ranta; 14, weksel z daty Sąd. Wisznia % 
lipca 1914 opiewający na 210 kor. płatny 
15 grudnia 1914 w Kasie oszczędności m. 
S. Wisznia, podpisany przez Maryę Wolfram 
w S$. Wiszni jako wystawczynię na własne 
zlecenie i żyranta, a przez Dr. Juliusza Du- 
nikowskiego we Lwowie i Gustawa Wolfra- 
ma w Tenczynku koło Krzeszowie jako ak- 
ceptantów ; 15, weksel z daty Sąd. Wisznia 
7 lipca 1914 opiewający na 270 kor. płatny 
15 grudnia 1914 w Kasie oszezędności m. 
S. Wisznia, podpisany przez Gustawa Wol- 
frama w Tenczynku jako wystawcę na wła- 
sne zlecenie i Żżyranta, a przez Edwarda 
Neumana we Wiedniu i Dr. Juliusza Duni- 
kowskiego we Lwowie jako akceptantów; 

16. weksel z daty Sąd. Wisznia I lipca 1914 
opiewający na 400 kor. płatny 1 stycznia 
1915 w Kasie oszczędności m. Ś. Wisznia, 

podpisany przez Mozesa Liebermana w S. 

Wiszni jako wystawcę na własne zlecenie i 

żyranta, przez Marye Dychdało vel Dygdało 
i Antoni-go Dychdałę vel Dygdałę w S. 

Wiszni jako akceptautów, a przez Salomona 
Winda w S. Wiszni jako drugiego żyranta; 

17. weksel z daty Sąd. Wisznia 7 maja 1914 
opiewający na 110 kor. płatny 10 sierpnia 
1914 w Kasie oszezędności m, S. Wisznia, 
podpisany przez Fischla Rosena w S. Wi-| 
szni jako wystawcę na własne zlecenie i ży | 


dzimierza Strusiewicza w S. Wiszni jako wy- 
stawcę na własne zlecenie i żyranta a przez 
Stanisława Jurkiewicza we Lwowie i Karola 
Cchaka w S. Wiszni jako akceptantów; 19. 
weksel z daty Sad. Wisznia 12 maja 1914 
opiewający na 220 kor. płatny 15 sierpnia 
1914 w Kasie cszczędności m. S. Wisznia, 
podpisany przez Tomasza Chomczyńskiego w 
S. Wiszni jako wystawcę na własne zlece- 
nie i żyranta, a przez Józefa Chomczyńskie- 
go i Makaruchę Michała w S. Wiszni jako 
akceptantów ; 20. weksel z daty Sąd. Wisznia 
15 maja 1914 opiewający na 500 kor. pła- 
tny 20 sierpnia 1914 w Kasie oszezędności 
m. S. Wisznia podpisany przez Jakóba Frei- 
licha w S. Wiszni jako wystawcę na własne 
zlecenie i żyranta, przez Henocha Risplera i 
Rachelę Rispler w Kałuszu jako akceptan- 
tów, a przez Śchulima Wallacha w S. Wi- 
szni jako drugiego żyranta; 21. weksel z 
daty Sąd. Wisznia 16 kwietnia 1914 opie- 
wający na 4000 kor. płatny 30 sierpnia 
1914 w Kasie oszczędności m. S. Wisznia, 
podpisany przez Włodzimierza Strusiewicza 
w S. Wiszni jako wystawcę na własne zle- 
cenie i żyranta a przez Annę Strusiewicz i 
Dr. Piotra Wojtowicza w Sąd. Wiszni jako 
akceptantów; 22. weksel z daty Sąd. Wi- 
sznia 12 marca 1914 opiewający na 800 
kor. płatny 10 września 1914 w Kasie o- 
szczędności m. S. Wisznia, podpisany przez 
Mikołaja Makaruchęj w S. Wiszni jako wy- 
stawcę na własne zlecenie i żyranta, a przez 
Jana Stepaniaka po Stefanie, Mikołaja Bar- 
dyna po Fedku i Jana Skabara po Ilku w 
S. Wiszni jako akceptantów; 238. weksel z 
daty Sąd. Wisznia 18 czerwca 1914 opiewa- 
jący na 500 kor. płatny 15 września 1915 
w Kasie oszczędności m. Sąd. Wisznia pod- 
pisany przez Benjamina Bindera w S. Wi- 
szni jako wystawcę na własne zlecenie i ży- 
ranta, przez Rachelę Strauss i Jakóba Straus- 
sa w S. Wiszni jako akceptantów, a przez 
Schulima Wallacha w S. Wiszni jako dru- 
giego żyranta; 24. weksel z daty Sąd. Wi- 
sznia 17 czerwca 1914 opiewający na 200 
kor. płatny 17 września 1914 w Kasie o- 
szczędności m. ©. Wisznia, podpisany przez 
Schulima Wallacha w 6S. Wiszni jako wy- 
stawcę na własne zlecenie i żyranta, a przez 
Samuela Landaua z S. Wiszni i Nachmana 
Gelbera w Zawadce ad Kałusz jako akcep- 
tantów; 25, weksel z daty Sąd. Wisznia 15 
czerwca 1914 opiewający na 140 kor. pła- 
tny 20 września 1914 w Kasie oszczędności 
m. 5. Wisznia, podpisany przez Izaka Win- 
da w S. Wiszni jako wystawca na własne 
ztocenie i żyranta, « przez Basię Sauer w S. 
Wiszni i Stissmana Weissberga w Bortiaty- 
nie jako akceptantów; 26. wekseł z daty 
Sąd. Wisznia 4 maja 1914 opiewający na 
460 kor. płatny 5 sierpnia 1914 w Kasie 
oszczędności im. S. Wisznia, podpisany przez 
Jana Debitę w Słomiance jako wystawcę na 
własne zlecenie i żyranta, a przez Antonie- 
go Łabę i Antoniego Demskiego w Słomian- 
ce jako akceptantów; 27. weksel z daty S. 
Wisznia 6 maja 1914 opiewający na 110 
kor. płatny 10 sierpnia 1914 w Kasie o- 
szczędności m. S$. Wisznia, podpisany przez 
Michała Syniurę w Stojańcach jako wystaw- 
cę na własne zlecenie i żyranta, a przez Mi- 
kołaja Fitę i Antoniego Jaremczuka w Sto- 
jańcach jako akceptantów; 28. weksel z da- 
ty Sąd, Wisznia 8 czerwca 1914 opiewający 
na 3800 kor. płatny 5 września 1914 w Ka- 
sie oszczędności m. S. Wisznia, podpisany 


przez Mikołaja Fitę w Stojańcach jako wy- 
stawcę na własne zlecenie i Żyranta, przez 
Seńka Fitę i Jana krawczyszyna w Stojań- 
cach jako akceptantów. a przez Michała To- 
pija i Antoniego Jaremczuka w Stojańcach 
jako drugiego względnie trzeciego żyranta; 
29. weksel z daty Sąd. Wisznia [3 czerwca 
1914 opiewający na 40 kor. płatny 15 wrze- 
nia 1914 w Kasie oszczędności m. S$. Wi- 
sznia, podpis ny przez Jana Kicyłę w Za- 
wadowie jako wystawcę na własne zlecenie 
i żyranta, a przez Piotra Kloeko i An- 
toniego Górala w Zawadowie jako akcep- 
tantów; 30. weksel z daty Sądowa Wisznia 
8 czerwca 1914 opiewający na 400 koron, 
płatny 30 września 1914 w Kasie oszczę- 
dności m. Sąd. Wisznia, podpisany przez Mi- 
chała Hrycaka w Twierdzy jako wystawce 
na własne zlecenie i żyranta, przez Jędrzeja 
Czaprana i Antoniego Zuba w Twierdzy oraz 
Jana Borysza w Wujkowieach jako akcaptan- 
tów, a przez Jana Malea w Twierdzy jako 
drugiego żyranta; 31. weksel z daty Sad. 
Wisznia 20 maja 1914 opiewający na 2080 
kor. płatny 20 listopada 1914 w Kasie 
oszczędności m. S. Wisznia, podpisany przez 
Grzegorza Szupiany w Twierdzy jako wy- 
stawcę na własne zlecenie i żyranta, a przez 
Jędrzeja Wertyleckiego i Hryńka Wertyle- 
ekiego w Twierdzy jako akceptantów. Posia- 
dacza powyższych weksli wzywa się przeto, 
aby się zgłosili ze swojemi prawami w cią- 
gu 45 dni od nia ogłoszenia tego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej“ licząc, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu weksle te za nieistniejące zostana u- 
znane, 


C. k. Sąd obwodowy, O. V. 


Przemyśl, 1 czerwca 1917, (2645) 


Doniesienia. prywatne. 


| ją Z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
GZNIA kuje do praktyki drukarnia Wła- 
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar- 
nieckiego 12. 


j | oi obiady i kolacye prywatnie w śród- 
imieściu. Wiadomość: pl. Bernardyński 9, sklep 
przyborów szkolnych. (2628 2—5) 
oszuknuję dla siebie dzierżawę około 300 
morgów dobrcj ziemi (jeśli możliwe z go- 
rzelnią) blisko miasta, kolei i gościńca. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: B. Mayer Zolyowlipese. 
Wegry. (2669 1—2) 


Chera aczenica, udaje się do sere litościwych 
z gorącą prośbą o datki, celem wyjazdu do ką- 
piel dla poratowania zdrowia. Rodzice jej, kosztów 
leczenia pokryć nie mogą, gdyż mienie ich z powo- 
du wojny zosało zrabowane i ogniem doszczętnie 
zniszczone. Datki przyjmuje Magazyn zegarmistrzow- 
sko-jubilerski W. p. J. Dąbrowskiego, Akademicka 2. 


Ogłoszenie. 


Stowarzyszenie „Liga pomocy podatko- 
wej, rależytościowej i administracyjnej“ we 
Lwowie, pl. Bernardyński l. 11, zostało na 
mocy uchwały Ogólnego Zgromadzenia z dnia 
21 kwietnia 1917 dobrowolnie rozwiązanem, 
co się po myśli $ 26 ustawy z dnia 15 listo- 
pada 1867 Dz. u. p. Nr. 134 do publicznej 
wiadomości podaje. (2668) 

Drrektor : Prezes : 

Dr. Jan Dziurzyński. Franciszek Zmudziński. 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych. 


Pociągów pospiesznych i 


osobowych we Lwowie. 


Ważne od 1 czerwca 1917 aż do odwołania. 
(Czas środkowo - europejski). 
(Od 1 czerwca do 15 września 1917 czas letni), 


Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą : 


Do Krakowa: 7'80, 8407, 855, 8:10, 6:05, 
6:20, 9554, 1010, 

Do Złoczowa: 8'20, 10:58, 2:80, 7134, 1113. 

Do Stryja: 8:25, 4:55, 10:46, 

Do Ławocznego: 7:20. 

Do Sambora: 9:05. 


Do Sianek: 8-45. 
Do Rawy ruskiej: 220%, 9:30, 4:44. 
Do Sokala: 8*55$, 8:10$$, 


Do Jaworowa: 9:10**, 4:20. 

Do Podhajee: 8:38, 3:00, 11:33, 

Do Stojanowa: 12:13, 7:88, 3'15. s 
Do Chodorowa: 8:30, 2:80, 11:10. 


Do Lwowa, dworzec główny, przychodzą : 
Z Krakowa: 10:05, 145, 6:45, 9004, 9-15, 
9-50j, 5-05}, 5-20, 
Ze Złoczowa: 5:52, 12:12, 2:20, 5:15, 8:52, 
Ze Stryja: 554, 9:35, 9-05, 
Z Ławocznego: 7:10, 
Z Sambora: 8:30. 
Z Sianek: 10:15. 
Z Rawy ruskiej: 6'42, 435, 8:18*, 
Ze Sokala: 9*45$$, 9-458, 
Z Jaworowa: 8:45, 3:48**, 
Z Podhajec: 5:32, 1:40, 7:32. 
Ze Stojanowa: 6'12, 1:00, 7:52, 
Z Chodorowa: 6-45, 1:10, 8'10, 


t Oznacza pociągi tylko dla wojskowych. 
* Do Brzuchowie, względnie z Brzuchowie. 
** Do Janowa z Kleparowa, względnie z Janowa do Kleparowa. 


$ Przez Rawę ruską. 
$$ Przez Sapieżankę. 


UWAGA: Pora nocna od 6:00 wieczorem do 5'59 rano, oznaczona jest podkreśleniem cyfr 


minutowych. 


ranta a przez Feigę Rosen, Jısla Kammer- ' Pociągi pospieszne ooznaczone są tłustym drukiem. 

mana i Brischa Kaufmana w S. Wiszni ja- Pociągi wyżej wymienione kursują tylko warunkowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia 
szłaków kolejowych przez wojsko będzie możliwy. W razie ewentualnego zastanowie- 
nia takiego pociągu, jakoteż przy opóźnieniu połączenia nie przysługuje podróżnym 
prawo żądania jakiegokolwiek odszkodowania. 


ko akcepiantów ; 18. weksel z daty Sąd. Wi-! 


i sznia 11 maja 1914 opiewający na 100 kor.,' 


płatny 15 sierpnia 1914 w Kasie oszezędno- ! 


Z drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. Ozarnieckiego |. 12, 


